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Dziś delegacja polska w raca z Moskwy

Z ł o f O i  ż y w n o ś ć  i b r o ń
otrzymujemy od Związku Radzieckiego

(PAP). 23 maja przybyli do Mo
skwy Prezydent Krajowej Rady Na
rodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut, Prezes Rady Mini
strów tow. Edward Osóbka - Moraw 
ski, Marszalek Polski Michał Rola - 
Żymierski w towarzystwie innych 
członków delegacji.

W rozmowach, które toczyły się 
między Prezesem Rady Ministrów 
ZSRR Józefem Stalinem i Ministrem 
Spraw Zagranicznych ZSRR Wiacze
sławem Mołotowem z jednej strony, 
a delegacją Rządu Polskiego z dru
giej, były omówione sprawy dotyczą 
ce dalszego rozwoju i umocnienia 
przyjaźni i współpracy między naro
dem polskim a narodem radzieckim.

Obydwa rządy doszły do porozu
mienia w spraw'e anulowania wszel
kich zobowiązań finansowych, pow
stałych w czasie wojny w związku z 
uzbrojeniem i zaopatrzeniem Armii 
Polskiej, włączając w to zobowiąza
nia byłego rządu gen. Sikorskiego, 
podobnie jak zobowiązania powstałe 
W związku z świadczeniami Rządu 
Polskiego dla Czerwonej Armii we 
Wskazanym okresie.

Do czasu kiedy Polska stworzy 
własny przemysł zbrojen'owy, Rząd 
ZSRR podjął się zaopatrywania Ar
mii Polskiej w broń i amunicje, udzie- 
lając kredytu długoterminowego na 
rachunek przyszłych, wzajemnych 
rozrachunków finansowych.

Wobec braku niezbędnych zaso
bów walutowych oraz trudności, na 
jakie Rząd Polski natrafia przy odzy
skaniu złota polskiego ulokowanego

w bankach zagranicznych przed woj
ną i podczas wojny, Rząd Radziecki 
wyraził gotowość okazania Polsce 
pomocy w postaci kredytu z włas
nych zasobów złota dla zaspokojenia 
najbardziej pilnych potrzeb gespodar 
czych Polski.

Rząd Radziecki wyraził gotowość, 
w myśl poprzednio zawartych umów, 
udzielić poparcia i spowodować przy 
śpieszenie zaopatrzenia Polski w 
związku z trwającymi jeszcze znacz
nymi trudnościami aprowizacyjnymi, 
które powstały w Polsce w wyniku 
zniszczeń wojennych.

Omówiono również sprawy stosun
ków handlowych, sprawy wymiany 
narodowych skarbów kultury między 
ZSRR a Polską, jak również sprawy 
repatriacji ludności Dolskiej z ZSRR 
oraz ludności rosyjskiej, ukraińskiej, 
białoruskiej i litewskiej z Polski.

Wymiana zdań w sprawach doty
czących Niemiec, jak również w in
nych sprawach interesujących oby
dwa rządy ujawniła zgodność poglą
dów obydwu rządów.

Rozmowy toczyły się w atmosfe
rze przyjaźni, całkowitego wzajemne 
go zrozumienia i serdeczności.

Dziś delegacja Rządu Polskiego wy 
jeżdżą do Polski.

Przyjęcie u Mołotcwa
Ra cześć polskich gości

M O SK W A  (P A P ). W  dniu 25 m a
ja w pałacyku reprezentacyjnym  ra
dzieckiego m inistra spraw  zagranicz
nych odbyło się przyjęcie wydane 
przez wiceprem iera i m inistra spraw 
zagranicznych ZSRR M ołotow a na 
cześć przebywającej w M oskwie pol
skiej delegacji rządowej z prezyden
tem K R N  Bolesławem Bierutem  na 
czele.

W śród  zaproszonych gości obecni 
byli przedstawiciele dyplomatyczni 
wszystkich państw  akredytow ani przy 
rządzie radzieckim w Moskwie. Ze 
strony radzieckiej na przyjęciu obecni 
byli przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Szwernik oraz p iiedstaw i- 
ciele rządu ZSRR.

Po gorącym okresie agitacji
Spokojny przebieg wyborów w Czechosłowacji
PRA GA (PAP). W edług doniesień 

ze w szystkich części kraju , w czasie 
w yborów  panow ał spokój i p o rzą
dek. P rzed  połudY em  w w ielu miej 
scow ościach głosowało już 80%  w y
borców . W ybory bvłv całkow icie 
n ieskrępow ane.

R e a l n y  u k ł a d  sil na świecie
przekreśla nadzieje gen. Franco

MOSKWA (FA P). Znany publicysta ra 
dziecki Zasławski zamieszcza w „Prawdzie" 
artykuł o faszystowskiej Hiszpanii. Omawia
jąc ostatnie przemówienia Franco, w których 
w ystępuje on jako dem okrata i wygra ta  
Związkowi Radzieckiemu, autor artykułu  
pisze:

„Franco wie, że wszyscy uczciwi ludzie 
i wszyscy uczciwi katolicy świadomi fa
szystowskich bestialstw  spoglądają nań z 
głęboką pogardą. Był on satelitą hitlerow 
skich Niemiec. Jest on przekonany, te  nie 
Wszystko jeszcze stracone. Franco jako rze
czywisty faszysta—pisze Zasław ski—wykazu
je oczywiście całkowity brak orientacji w 
realnym układzie sił politycznych.

Przecenił on siłę hitlerowskich Niemiec 
I siłę międzynarodowej reakcji. Nie docenił 
zaś siły Związku Radzieckiego, siły między

narodowej demokracji. Nie pomoże złość 
międzynarodowej reakcji, nie wzrosła jej 
siła, gdyż z jej szeregów ubyły najbardziej 
agresywne państwa imperialistyczne. Nie
wątpliwie dem okracja międzynarodowa w 
wyniku zwycięstwa nad faszyzmem wzrosła 
na sile.

PRAGA (PAP). W  m iejscowości 
Czary w przeddzień w yborów  za
strzelony został p rzez działacza sło- 
w ack ed o  stronn ictw a dem okra tycz
nego p rezes miejscowej p artii kom u
nistycznej Vajda. Rów nież w  miejsco 
w ości N am estovo zam ordow any zos 
ta ł p ro k u ra to r tam tejszego sądu lu
dowego. O bydw ie zbrodnie są w yni
kiem  ag tacji przedw yborczej.

WYBÓR PREZYDENTA
PR A G A  (PAP). Do n a jb liszy ch  za 

dań nowego ustaw odaw czego parlai- 
m entu czechosłow ackiego bedzie na
leżało dokonanie w yboru p rezyden
ta  państw a. W edług w ydanych do
tychczas dyspozycji, nowy p arla 
m ent zbierze się w dniu 11 czerw ca 
b. r., a  w dniu następnym , 12 czerw 
ca., dokona w yboru głowy państw a.

Socjaliści francuscy pamiętają
o swych hiszpańskich towarzyszach

PARYŻ (PAP). Przem aw iając na 
szpańskim  kongresie socjalistycz

nym w Tuluzie, b. przew odniczący 
francuskiej K onsty tuanty  socjalista

Delegacja Polskiego Komitetu
Słowiańskiego w Moskwie

Braterska pomoc
W yniki rozmów delegacji Prezydium  K R N  i Rządu Je

dności N arodow ej przeprow adzonych z czynnikami rządowy
mi Zw iązku Radzieckiego z Generalissim usem  Stalinem na 
czele są doniosłym  etapem  zarów no w rozwoju stosunków  
między obydwom a krajam i, jak i posiadają wielkie znaczenie 
dla Polski. Byłoby śmieszną zarozumiałością, gdybyśmy sądzić 
m ogli, iż Polska, która uległa tak w ielkim  zniszczeniom w o
jennym może nie zabiegać o pomoc zagranicy. Pomoc taka 
może się okazać jak najbardziej pożyteczna w przyśpieszeniu 
tem pa odbudow y kraju i norm alizacji stosunków  gospodar
czych.

O kazało się, iż uzyskanie tej pomocy na Zachodzie napo
tyka na wielkie trudności. Jedna rzekom o niewysłana depesza 
kłam liw ego korespondenta doznaje zaszczytu podniesienia do 
godności incydentu dyplom atycznego, który między innymi 
stanowi pretekst do wstrzymania realizacji pożyczki am erykań
skiej. Jeśli chodzi o W ielką Brytanię, to trzeba było czasu wie
lu miesięcy, aby zmniejszyć choć częściowo jej pretensję do 
Polski z tytułu kosztów utrzym ania „rządu” londyńskiego 
i armii polskiej na zachodzie.

W  świetle tych faktów  wynik rozmów moskiewskich do
wodzi, ile ducha prawdziwej przyjaźni tkwi w stosunkach 
polsko-radzieckich. O stosunkach tych świadczą nie słowa, ale 
fakty. Świadczy nowa braterska pomoc, z jaką Związek Ra
dziecki przychodzi do nas w trudnej sytuacji. D aje nam  pomoc 
finansow ą i żywnościową, przekreśla spraw ę wszelkich d łu
gów i zobowiązań, przychodzi z pom ocą w dalszym rozwoju 
odrodzonej armii polskiej i wreszcie zapewnia rozwiązanie tak 
doniosłej kwestii jak zagadnienie wymiany dóbr kulturalnych.

Pom oc ta przychodzi dla Polski w niezwykle doniosłym  
i krytycznym momencie, przychodzi na przednów ku, gdy m o
głoby przed nami stanąć widm o głodu. D aje ona nam możność 
przetrw ania kryzysu żywnościowego i włożenia nowych kapi
tałów  w rozwój naszej gospodarki,

K om unikat moskiewski wreszcie uspakaja nas w kwestii, 
tak zawsze dla nas żywej, której nigdy nie możemy tracie 
z oczu, w kwestii niemieckiej, Stwierdzając, iż w tym zakresie 
mamy również zapewnione pełne poparcie naszego wielkiego 
sąsiada.

W ynik ostatnich rozmów moskiewskich stanowi jedno je
szcze potw ierdzenie słuszności polityki prowadzonej przez 
obóz dem okracji polskiej, k tóra w Polsce O drodzonej uznała 
przyjaźń ze Związkiem  Radzieckim za zasadniczy fundam ent 
polityczny. Przyjaźń ta jest rzeczywistością w życiu naszego 
narodu, gdyż jest przyjaźnią, k tóra w najdonioślejszych m o
mentach nie zawodzi.

Z. M.

Ameryce grozi nowy strajk
400 tys. górników rzuca prace

MOSKWA (PAP). W  K om itecie W szech 
słow iańsk im  w M oskwie odbyło  się p rzy ję  
cie na cześć Delegacji Polskiego K om itetu 
S łow iańskiego z prof. M ichałow iczem  na 
czele. Podczas p rzy jęcia  w ystąpili z p rzem ó 
w i en i a mi członkow i.' delegacji po lsk iej oraz 
gospodarze  Błogojew, gen. Suchom lin , pułk.

M oczałow, p rof. Ż ebrak  i inn i. .Tek o św iad 
czył p rzedstaw icie lom  p ra sy  pro f. M ichało 
wicz, celem  p rzy jazd u  delegacji po lsk ie j jest 
naw iązan ie  b a rd z ie j ścisłego i bezpośrednie- 
g k o n tak tu  z K om itetem  W szechsłow iań 
skint w M oskwie.

Czy suk.^urykowcPeś
Pożyczkę Milian KrajJ

Auriol, w ezw ał bry ty jsk i rząd  Partii 
P racy do w alk i przeciw ko reżim ów ' 
generała Franco.

A uriol ośw iadczył. ż« jest rzeczą 
niezrozum iałą, iż mimo istn ien ia K ar 
ty  N arodów  pozw ala się h itleryzm o
wi i faszyzm ow i istn ieć w dalszym  
ciągu. A uriol dodał, że rząd francus
ki nie mógł jeszcze uznać rządu  Gi- 
ra la w sk u tek  trudności dyplom atycz
nych. A uriol w yraz’! rem ibl kanom  
hiszpańskim  gotow ość poparcia p r z e z  
socjalistów  francuskich. 
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Wyścig pracy w ZSRR
MOSKWA. (PA P). Wezwania radzieckich 

hutników, górników i w łókniarzy do współ
zawodnictwa socjalistycznego przyczyniły 

j się do ogromnego wzrostu wydajności pra- 
j  cy w tych przemysłach.

W  ślad za nimi do współzawodnictwa 
przystąpili kolejarze i robotnicy lekkiego 
przemysłu. Cała prasa radziecka publikuje 
na pierwszej stronie wezwanie pracowników 
Północno - Donieckiej D yrekcji Kolejowej 
do wszystkich kolejarzy Tadzieckich i ro
botników fabryk lekkiego przem ysłu o prze
kroczenie planu nowej pięoiolatki.

N O W Y  JO R K  (PA P.)
Stany Z jednoczone stoją w obliczu 

wznowienia strajku 400.000 górni
ków. D w utygodniow y rozejm w celu 
przeprow adzenia rokow ań zakończył 
się w sobotę o północy i obecnie nie 
ma w idoków  na dojście do porozu
m ienia między górnikam i i rządem.

Strajk został wznowiony w chwili, 
gdy Senat na polecenie prezydenta 
T rum ana przystąpił do akcji, mającej 
na celu zapobieżenie przyszłym niepo
rozum ieniom  w przemyśle. Izba Re
prezentantów  znaczną większością gło 
sów w ypowiedziała się za udziele
niem  prezydentow i pełnom ocnictw  w

sprawach zatargów  między robotnika
mi a przedsiębiorstwam i kontrolow a
nymi przez rząd.

P O R O Z U M IE N IA  N IE  
O SIĄ G N IĘ T O  

W A S Z Y N G T O N  (P A P .) Amery
kański m inister spraw wewnętrznych 
J. A. K rug  oświadczył, że nie zostało 
osiągnięte żadne porozum ienie wr 
sprawie sporu z górnikam i. K rug, k tó 
ry zarządza przejętymi kopalniam i, 
zwrócił się z apelem  do górników, 
aby nie zaprzestali pracy w poniedzia
łek rano, mimo zakończenia 2-tygod- 
dniow ego rozejmu.

Co wpływa na opóźnienie

Pożyczki amerykańskiej dla Francji
PA R Y Ż, (P A P ). Podano do w iado

mości, że 2 czynniki wpłynęły na od
łożenie podpisania umowy w sprawie 
pożyczki amerykańskiej dla Francji.

1) przemysł amerykański nie został 
jeszcze całkowicie przestawiony na 
produkcję pokojow ą, co może ograni
czyć możliwości dostawy.

2) po trzebny  jest pew ien okres cza 
su dla opracow ania szczegółowej urno 
wy.

O siągnięto porozum ienie co do 4 
punktów : 1) udzielenie przez Bank
Eksportow o-Im portow y kredytu w wy 
sokości 650 m ilionów dolarów , 2) 
przyznanie kredytu w sumie 400 milio 
nów dolarów  na zakup przez Francję 
towarów, 3) wyznaczono kredyt w wy 
sokości 150 m ilionów doL rów  na po

krycie długów, 4) rząd  S tanów  Z j e 
dnoczonych  postanow ił, poprzeć żąda
nie Francji udzielenia kredytu w kwo
cie 600 m ilionów  dolarów  przez M ię
dzynarodowy Bank wypłat.

Ameryka wyśle pszenice
dla Europy

NOWY JORK (PAP). A m erykańsk i m ini
ste r ro ln ic tw a  A nderson  ośw iadczył w prze
m ów ieniu rad iow ym  m. in .: „C zynim y roz
paczliw e w ysiłki, aby w ysłać jak  n a jw ię k 
szą ilość pszenicy w najcięższym  okresie  
głodu. P ragniem y w ypełnić p rzyrzeczen ie  
A m eryki w ysłan ia  400 m ilionów  to n  psze
nicy  do  30 czerw ca".
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Z Norymberg! przez Berlin do więzienia Mokotowskiego

W samolocie wiozącym hitlerowskich zbrodniarzy
Specjalna relacja dla „Robotnika" Jedynego korespondenta, który towarzyszył Leistowl, 

Buhlerowi, Hoessowi i Innym w sobotniej podróży do Warszawy
Z lotniska w Furth koło N o rymb er

gi wystartował samolot amerykański 
w kierunku Berlina. N a lotnisku zo
stała grupka dziennikarzy, fotogra
fów, przedstawicieli władz amerykań
skich i polskiej delegacji na procesie 
norymberskim. Samolot amerykański, 
transportowiec wojenny, wiezie do 
Warszawy via Berlin niezwykłych pa
sażerów. W iezie dziewięciu niemiec
kich zbrodniarzy wojennych, pod es
kortą polskich oficerów bezpieczeń
stwa. Wiezie ich do Polski, na miejsce 
popełnianych przez nich zbrodni i 
morderstw.

OKO W  OKO 
ZE ZBRODNIARZAM I

Zbrodnicza dziewiątka siedzi rzę
dem po jednej stronie samolotu, 
wszyscy są skuci i przypięci pasami do 
ławki. Naprzeciwko nich siedzi sied
miu Polaków. Ppłk. Muszkat, szef 
Wojskowej Misji dla badania wojen
nych zbrodni niemieckich, czterech o- 
ficerów eskorty, prokurator z Norym- 
bergi Stanisław Piotrowski i niżej 
podpsany.

Niemcy siedzą spokojnie, nie wy
glądają przez okno i nie rozmawiają 
ze sobą. Są dość spokojni. Polacy przy 
glądają się ciekawie niemieckim zbro
dniarzom, pytają prok. Piotrowskie
go, kto jak się nazywa.

DOBRANE TO W A RZY STW O
Zespół niemiecki jest pierwszorzęd

ny: Leist, nazwisko tak dobrze znane 
każdemu warszawiakowi i każdemu, 
kto w czasie okupacji w Warszawie 
mieszkał. Leist, prezydent Warszawy. 
Leist, nazwisko znane z podpisów na 
czerwonych plakatach. Siedzi ponury, 
pochylony, ma na sobie niemiecki 
żołnierski płaszcz, wysokie buty, na 
kolanach trzyma cyklistówkę.

Hoess, były komendant obozu kon
centracyjnego w Oświęcimiu. Przed 

kilkoma dniami, przed trybunałem 
norymberskim, przyznał się do wy

mordowania około 3.000.000 ludzi, 
tak jak inni przyznają się do wypicia 
kilkunastu kieliszków wódki. Teraz 
siedzi ubrany w kurtkę-panterkę, spo
dnie narciarskie, buty. Patrzy tępo i 
bez wyrazu przed siebie.

RO ZM OW A Z  HOESSEM
Siedzę naprzeciw i przyglądam się 

jednemu z największych zbrodniarzy, 
jakiego zna historia. Także mało jest 
podobny do tego pysznego ss-mana, 
przyjmującego apele w Oświęcimiu.

Pytam go, czy mnie poznaje. Chwi
lę mi się przygląda i odpowiada, że 
nie. Oczywiście, że nie, i innej odpo
wiedzi nawet się nie spodziewałem. 
Pytam go się, czy zna taką piosenkę

zaczynającą się od słów: „Im lager
Auschwitz...” Spojrzał na mnie z pe
wnym zainteresowaniem.

—• Tak... znam...
—• W idzi pan (po niemiecku) — 

mówię mu —  pan mnie nie poznaje, 
ale ja pana poznaję, doskonale. Mój 
numer był 2022. Ale jak pan widzi 
udało mi się uniknąć figurowania w 
pańskiej statystyce. Nigdy nie marzy
łem w najśmielszej nawet fantazji, sto
jąc 24 godziny na apelu w Oświęci
miu, że za parę lat sytuacja się zmie
ni i ja będę w polskim mundurze, a 
pan w kajdankach naprzeciwko mnie.

Ploess nic nie odpowiedział, patrzył 
na mnie dalej bezmyślnie, a może my
ślał. Może ubierał mnie w myśli w 
pasiasty kostium i usiłował wyobrazić 
sobie, jak musiałem wyglądać. Jedno 
tylko na pewno pomyślał i pożałował, 
że mnie wówczas nie zatłukł lub nie 
usmażył..

MORDERCA Z  W A W RA
Patrzymy dalej, tęgi rudawy N ie

miec, o wyglądzie rzeźnika, to Bech- 
man, b. obywatel polski, fabrykant ży 
letek „Toledo” w Krakowie. W  cza
sie wojny szef gestapo na Podgórzu 
w Krakowie. Żyletki i gestapo, coś 
jest w tym wspólnego. Test ubrany po 
cywilnemu, zachowuje się najspokoj
niej, nawet się uśmiecha w nieokreślo
nym kierunku.

W  zielonym mundurze pułkownika 
żandarmerii, to Daume. Typowa 
twarz pruskiego zawodowego oficera. 
Oczy rozbiegane, na brodzie, rzadkie 
siwe włosy. Siedzi sztywno. Rozpoczął 
serię morderstw niemieckich w Pol
sce już w roku 1939, wydając rozkaz 
wykonania egzekucji w W awrze. W y
soki, siwy, w okularach, o wyglądzie 
kompozytora lub chemika, to Mal- 
ksen von Ponikan, szef policji w Po
znaniu. Bibow, likwidator ghetta w 
Lodzi, jest chyba najbardziej odraża 
jący; tak sobie ogól właśnie wyobraża 
zbrodniarzy, jak on wygląda.

Jaeger, prezydent policji pożnafi-
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Holenderskie i francuskie 
siatki w Gdańsku

Do portu gdańskiego przybyły 
pierwsze po wojnie statk i holender
skie i francuskie.

Holenderski statek  „Oesterbook 
przywiózł do Polski ładunek fosfatu 
w ilości 7.010 ton, zaś francuski sta
tek „Andre Tomme" prźvbvł do por
tu gdańskiego po ładunek 2.600 ton 
węgla, który  następnie zostanie prze 
wieziony do Cherbourg‘a.

skiej, wygląda jak myśliwy, 
buty, kurtka zielona, kapelusz z

Walne zebranie Dziennikarzy Warszawskich
napiętnowało oszczerczą działalność amerykańskiego

korespondenta
iW niedzielę w  sali W. R. N. odbyło 

się walne zebranie Oddz ału W ar
szawskiego Związku Dziennikarzy 
R. P. Po przyjęciu sprawozdań ustę
pującego zarządu i udzieleniu mu ab
solutorium, zebrani przyjęli prelimi
narz budżetowy na rok następny i 
wybrali nowe władze oddziału.

iW skład nowego zarządu weszli: 
prezes Kazimierz Pollack, członko
wie red. red.: W ładysław Dunin W ą 
sowicz, Paw eł Hoffman. Adam Obar- 
ski, Mira Parzyńska, Zdz'sław Sach- 
nowski i Stefan Tabaczyński.

Komisję rewizyjną tworzą: Edward 
Drozdowicz, Tadeusz Garczyński, 
Antoni P isarsk’. Stefan Stock i W ła
dysław Zyglarski.

iW skład sądu koleżeńskiego wcłwp 
dzą: Karolina Beylinówna, Tadeusz 
Dziekoński, Witold Giełżyński, S ta
nisław Niemyski, W acław Wagner, 
Roman W erfel i Bolesław Wójcicki.

Po uchwaleniu szeregu wniosków 
natury organizacyjnej walne zebra
nie uchwaliło jednomyślnie następu
jącą rezolucję:

„Żebranie ogólne warszawskiego 
oddziału Związku Zawodowego 
Dziennikarzy, po omówieniu działal
ności korespond, Associated Press, 
Larry Allena, stwierdza, że wielokro
tnie rozchodziła się ona z obowiąz
kiem dziennikarskim podawania in
formacji prawdziwych J ścisłych. Sze 
rżenie kłamliwych i oszczerczych 
wiadomości przez p. Larry Allena 
szkodzi interesom Polaki i dyskredy
tuje dobre imię dziennikarza.

Zebrani przyjmują z zadowoleniem 
oświadczenie przedstawicieli jednego 
z piem o przyłączeniu się do powyż
szej uchwały i wobec tego stwierdza
ją, że stanowisko prasy polsluej w 
tej sprawie jest jednolite”.

wysokie 
piór

kiem.
Pozostali dwaj, to  członek rzą

du Gubernia Getneralnej, zas ępca 
Franka, sekretarz stanu dr. Buhler 
oraz gubernator okręgu krakow skie
go Kurt Burgsdorf. Mają najintel - 
gentniejsze tw arze z całego zespołu, 
obaj zeznawali n'edawno p rz e i trv 
bunałem w Norymberdze, próbując 
wybielić Franka.

W BERLINIE
Polscy of cerowie, konwojujący 

więźniów, zachowują się spokojn e i 
godnie, nie zwracają specjalnej uw« 
gi na Niemców, rozmawiają między 
sobą, wyglądają przez okna. Częstu
ją nawet zbrodn arzy papierosam 
niepalący jest jedynie Buhler. Niem 
cy z przymilnymi uśmiechami dzię 
kują za papierosa, palą, a n edopa- 
łek starannie umieszczają y.r kiesze
ni.

Wyglądam przez okno, jestes'my 
nad Berlinem, samolot zatacza koło, 
zniża się, ląduje. Zjawja sję przed na- 
mi .żółty „Jeep” z napisem „Follow” 
me” i samolot posłusznie za nim po
dąża. Stajemy.

Postój na lo'nisku w Tempelhof, 
będzie trw ał około godziny. Samolot 
wzbudza na lotnisku dużą sensację. 
Amerykanie z nieodstępnymi a p a ra 
tami fotograf ornymi, zbiegają się 
masowo.

Przybywa też MP (Policja wojsko
wa amerykańska). Zbrodniarze zog'a 
ją z samolotu wyprowadzeni i udają 
się na posiłek. I odrazu zostają ina-| 
czej traktowani. Am erykańscy MP, 
dowiedz awszy się k m są, w czasie 
prowadzenia na posiłek, popychają 
ich, poszturgują, Hoessa ciągną zs u- 
cho. Niemcy są zupełnie zdezorientc 
w an:. Am; , kanie n e  odzywają się 
do nich ani słowem. Jeśli maią iść, 
to ich po prostu popychają, jeśli mają

się zatrzymać, to chwytają ich za kol 
n erz.

Posiłek odbywa się na stojąco. 
Niemcy zostają rozkuci, stają szere
giem pod ścianą, każdy utrzymuje 
biały chleb i MP po k o łu  podaje każ 
demu wodę z tego sm e g o  kubka. 
Daume stoi wyprostowany, na bacz
ność, Pos łek  skończony, Ni emcy zo
stają zakuń z powrotem i odprowa
dzeni do samolotu. Po drodze sły
chać tylko trzask aparatów  fotogra
ficznych.

Po chwili samolot rusza i po dwóch
godzinach lotu jest na Okęciu. Nie
mieccy zbrodn arze s 'a ;ą  z powro
tem na polskiej z emi, na ziemi zro
szonej krw ią pomordowanych przez 
nich milionów. I na ziemi tej spotka 
ich zasłużona kara.

Eryk LfpSńsld.

Uisezpleczenia społeczne
w Staaach ZjettasczoRych

NOWY JORK _ (PAP). Agencja 
„Associated Press” donos., że Senat 
USA 48 głosami przeciwko 30 przy' 
jął ustawę, zakazującą wpłacani# 
składek na fundusz ubezpieczeń spo
łecznych. jeśli fundusz ten nie będz # 
się znajdował pod wspólną kontrolą 
przedsiębiorców i związków zawodo 
wych. Senat odrzucił wniosek, wed
ług którego można by utworzyć fun
dusze ubezpieczeń społecznych pod 
kontrolą rządu.

Bpaństwiwissie kopalń
n a  W ęg rzech

BUDAPESZT (obsł. w ł ). Na posie 
dzeniu węgierskiego Zgromadzenia 
Narodowego dyskutowana była usta
wa o upaństwowieniu kopalń. Usta*1 
wa ta przewiduje, że z dniem 1 sty
cznia wlaścic ele tracą swe praw a 
własności. Utworzone będą przedsię
biorstwa państwowe dla prowadze
nia kopalń oraz specjalna rada do 
spraw górn ctwa. 1% zysku ma być 
przeznaczony na podniesiecie stopy 
życiowej górn.ków. Przedstawiciele 
wszystkich partii wypowiedzieli się 
za wnioskiem.

Podwyżkę płac I odroczenie ustaw
Wywalczyli kolejarze amerykańscy

LO N D Y N  (PAP.). Agencja Reu
tera podaje z W aszyngtonu, że dorad
ca prezydenta Trumana do spraw za
trudnienia John R. Steelman ujawnił 
szczegóły porozumienia między zarzą
dem kolei ł przedstawicielami związ
ków.

N a mocy tego porozumienia zosta

ła przyznana podwyżka płac w wyso
kości 18,5 centów na godzinę, jak ró
wnież ogłoszono moratorium w spra
wie zmian przepisów pracy na prze
ciąg; 1 roku. Fakt zakończenia strajku 
został podany przez prez. Trumana w 
czasie przemówienia do członków Kon 
#resu.

Pclska głównym eksporterem w ę g la
w powojennej Europie

PARYŻ (PAP). W  zw iązku z odbyw ającą  
się w P a ry żu  k o n fe re n c ją  eu ro p e jsk ie j o r 
g an izac ji w ęglow ej inż. T opolsk i udzielił 
k o resp o n d en to w i PA P n a stęp u jący ch  w yja 
śnicó.

E u ro p e jsk i k o m ite t stw o rzo n y  zo sta ł w 
czasie w ojny  w celu zo rgan izow an ia  gospo

Drugi dzień uroczystości I-e j rocznicy KBW
Drugi dzień uroczystości z  okazji

I-ej rocznicy sformowania Korpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego, roz
począł się w  W arszawie mszą poło
wą, k tó rą  celebrow ał ks.ądz dziekan 
ppłk. W archsłowskl.

Z kolei do zebranych na obszernym 
dziedzińcu sztabu KBW przemówił 
Min ster Bezpieczeństwa Publiczne
go S. Radkiewicz, który po oddań u 
hołdu poległym wezwał zebranych 
do dalszej nieustępliwej walki o Pol
skę Ludową.

Następnie M inister Radkiewicz u- 
dekorow ał krzyżami zasługi szereg 
zasłużonych oficerów i żołnierzy 
KBW, po czym defilada zgromadzo
nych oddziałów zakończyła pierw 
szą część obchodu.

W dalszym ciągu święta odbyła
się na Stadion e W. P. imponująca re 
wia sportow a oddziałów KBW.
(Szczegóły podajemy w W iadomoś
ciach Sportowych).

W spólny żołnierski obiad zakoń
czył uroczystość.

Obniżono racje
dla ucfeodźców w Niemczech

BERLIN (PA P). Amerykańska a- 
.gencja prasowa w Niemczech podała,
że od dnia 1 czerwca zostaną zmniej
szone o 300 kalorii (z 2500 na 2200) 
racje żywnościowe dia osób wysiedlo
nych i ofiar prześladowań politycz
nych w amerykańskiej strefie.

Czytelnicy p i s z g

d ark i w zak resie  p ro d u k c ji i ro zd zia łu  n a d 
wyżek ek p o rtow ych  w E urop ie . D otychcza
sowe o b rad y  pozw oliły  nnm  zo rien to w ać  się, 
źe P o lsk a  będzie jed y n y m  w ielkim  e k sp o r
te rem  węgla w p o w o jen n ej E urop ie .

Anglia, k tó re j p ro d u k c ja  roczna  sp ad ła  t  
226 do 175 m ilionów  ton , o św iadczy ła, ża 
n ie będzie w sta n ie  w yw ozić, a przec iw n ie  
będzie m usiała  im p o rto w ać. R ów nież p ro d u k  
c ja  Zagłębia R uhry  p o d  zarządem  a n g ie l
skim  sp ad ła . D elegacja  nasza  z a d e k la ro w a 
ła gotow ość e k sp o rto w an ia  w ro k u  o p e ra c y j
nym  do lipcb 1947 r. n a  zachód  E u ro p y  9 
m ilionów  to n  z liczby p rzew id z ian y ch  w p la  
n ie  60 m ilionów  ton  w ydobycia. W obec te 
go, że w ęgiel s tan o w ić  będzie  do  80 p roc . 
po lsk iego  ek sp o rtu , d e legac ja  n a sza  zaak
cep tow ała  kon ieczność  po zo staw ien ia  Po lsce  
sw obody w z aw ie ran iu  d w u stro n n y c h  n- 
m ów  w ęglow ych.

Poniew aż  do zad ań  ECO (E u ro p e jsk a  O r
g an izac ja  W ęglow a), na leża ły  zap ew n ien ie  
członkom  n o rm aln y eh  w aru n k ó w  e k sp lo a ta 
c ji zg łosiliśm y p o stu la t d o sta rczen ia  n am  
koniecznych  u rząd zeń  k o p a ln ia n y ch  t r a n s 
portow ych  o raz  żyw ności d la  g ó rn ików . 
ECO w ysła ła  w zw iązku  z tym  do P o lsk i 
ekspertów . P rezy d en tem  o rg an izac ji jest An
glik. W  n a jb liższym  czasie  s tan o w isk o  w i
cep rezy d en ta  o bsadzone  zo stan ie  przez P o l
skę.

W KAŻDYM URZĘDZIE i ASENOil POCZTOWEJ |
n a  p row inc ji

można zaprenumerować |

ROBOTNIKA" i

Poszukujemy Henryka Poulaln
SZA N O W N I PA N O W IE I Skądinąd mam wiadomości, że syn 

Jako ojciec Henryka Poulain był-] się rzekomo ożenił i mieszka w Piotr- 
bym Sz. Panom bardzo wdzięczny ża ! kowie. 
danie mi wiadomości o moim synu. Proszę Panów być tak uprzejmymi i 
Syn mój, który był więziony w obozie dać mi, o ile to jest możliwem, adres

mego syna oraz informacje o nim, za 
co z góry serdecznie dziękuję.

Z  poważaniem
Ernest Poulain

Adres mój:
144, rue M artre a Clichy. (Seine)

koncentracyjnym w Niemczech i w 
Polsce, po zwolnieniu, napisał repor
taż do pisma Sz. Panów o cierpieniach 
przebytych przez nie^o i przez jego 
towarzyszy w obozie. Te wskazówki 
dopomogą Panom może do odnale
zienia mego syna.

W kilku w ierszach
— Przew odn iczący  Rady N ajw yższej Z. S. 

R. R. Szw ern ik  p rz y ją ł -now ego a m b a sa d o ra  
W ielk ie j B ry tan ii w M oskwie, M aurice Pe- 
tersona.

— Posiedzen ie  ra d y  Ligi A rabsk ie j, w  
sk ład  k tó re j w chodzą p rzed staw ic ie le  E g ip 
tu, Irak u , Syrii, L ibanu , T ra h s jo rd a n tl ,  He- 
dżasu  i Jem en u , odbędzie  się  w d n iu  8 
czerw ca.

— A u striack i m in iste r sp raw  zag ran ice- 
nych d r  K arol G ruber p zybył do  P ary ża. 
Przed łoży  on sp raw ę  A u strii zastępcom  m i
n is tró w  sp raw  zag a n i - n y c h .
■■■■K SCECSO O M i

M o t n i k  -  kierownikiem fabryki Uorblina
przerabia niemieckie pociski na części do kotłów

(SAP). R obotnicy , jak o  ak ty w n i w spółgo
spo d arze  P o lsk i d em o k ra ty czn ej, z a jm u ją  
stosow nie  do  sw oich  zdolności 1 fachow ości, 
ja k  n a jb a rd z ie j  ek sp onow ane  stanow iska .

W  Lodzi i n a  Z iem iach O dzyskanych  w ie
lu  by łych  ro b o tn ik ó w  jes t dziś naczelnym i 
d y re k to ra m i fa b ry k  czy kopalń . Sto lica ma 
rów nież  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  dzięki swym  
kw alifik ac jo m  osob istym  w ysunęli się  na 
n. czelne m iejsce.

K IE R O W N IK IEM  —  PO  22 LATACH 
PRACY

Od k w ie tn ia  rb. k ierow nik iem  d zia łu  me 
chan icznego  w fab ry ce  N orb lina  p rzy  ul. 
Ż elaznej je s t S tan is ław  Slubow ski, to w a
rzysz z PPS , syn  i w nuk  ro b o tn ik a . Tow. 
S lubow ski p ra cu je  w fab ry ce  ju ż  od 22 lat 
Życie jego całe  zw iązane  by ło  z ha lą  m a 
szyn, gdzie z  pleców  ■ sjk lem  w ydostaw a

ły  się czerw one sz tab y  m iedzi czy m o sią 
dzu. Dziś siedzi on  p rzy  b iu rk u  pochylony  
nad  sk o m plikow anym i ob liczen iam i. Obok 
b iu rk a  leżą  p o r tre ty  g ru b y ch  kap ita lis tó w , 
z życieli te j  fab ry k i. Dziś k ied y  fab ry k a  
należy do spo łeczeństw a, są one tu  n iep o 
trzeb n e  i b ęd ą  szybko  w yniesione.

Do p oko ju  w chodzi g rupa robo tn ików . T o 
w arzysze — mówi k ierow nik  — ju tro  posie
dzen ie  R ady W ytw órczej M usim y zapoznać
*ię z dw om a drobnym i u lepszeniam i, k tó re  
zap ro p o n o w ał jed en  z nas. D oprow adziliśm y 
m aszyny do  przyzw oitego stanu  używ alności, 
a le  są jeszcze duże  brak i. B rak i licznych 
części stw arza  konieczność zastępow an ia  
ich  przez  inne. My w łasn ą  pom ysłow ością

botn icy  w łasnym  w ysiłk iem  dźw igać m ozol
nie z gruzów  — mówi tow  Slubow ski, opro
w ad za jąc  nas po fabryce. D ziś p ra cu je  na* 
chwilow o ty lk o  90-crn, ale p ro d u k c ja  s ta 
le w zrasta , s ta le  też w zras ta  zatru d n ien i# . 
Tem po to byłoby  szybsze, gdyby nie brak 
m aszyn i w szystk ich  urządzeń.

Na dziedzińcu p rzed  fab ry k ą  leży  w ie lka
s te r ta  wszelkiego k a lib ru  m iedzianych  łu 
sek od pocisków  arm atn ich . Te niem ieckie  
narzędzia  śm ierci p rze rab ia  się obecnie na 
poży teczne i służące  pokojow em u d z ie łu  od
budow y częśoi do k o tłów  p arow ych  I p rz e 
różnego ro d z a ju  ru ry .

Dziś — kończy tow  S lubow ski — rozp o - 
j czynam y rem ont d ruc iarnś, gdzie będzie-

m usim y p ro jek to w ać  tak ie  części, k tó re  mo- j ffiy p rodukow ać rury  przew odow e d la  celów  
żerny sam i w yprodukow ać w fabryce. e lek tro tecbn iczych  Po ukończeniu  tego re-

Z GRUZÓW , JAK W S Ż k S lK IE L  I m ontu będę m ógł z czystym  «iim im  tern po* 
J a k  praw ie  w szystk ie  fabryk i w arsza- w iedzieć, że choć jest u nas jeszcze prvu»ś- 

wwkie, rów nież fab ry k ę  N orblin* m usieli r o - 1 tywnie, cała fabryka jest już uruchom ione.
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Buhler w Norymberdze
Gdy następca Franka zeznawał przed polskim prokuratorem

(łiorespondl&ncja własna ,,Hohoinłłka**)
NIEDOSTĘPNE KORYTARZE Majdanku zatrudnia się przymusowo 

ludzi przy przerabianiu futer, zebra
nych dla żołnierzy niemieckich w ra
mach pomocy zimowej.

Prok. Sawicki: —  Jak to? W ięc na 
waszym terenie, pod wasza- władza 
znajdował się obóz i odbywały się ak
cje, do których nie mieliście wglądu? 
N ie interesowaliście się, co się tam 
dzieje? Przecież tam umieszczano prźy 
musowo waszych... no jakże to powie
dzieć — podwładnych, obywateli?

Buhler: Pan Gubernator i ja prote
stowaliśmy, pisaliśmy do Berlina. Pan 
Gubernator zawsze mówił, że nie chce 
na swoim terenie mieć obozów kon
centracyjnych.

Prok. Sawicki: —  N a swoim tere
nie? Ale o wysyłaniu Polaków do o- 
bozów w Rzeszy wiedział i na to zga
dzał się?

Buhler: — To robiła policja. Gdy 
pytaliśmy się Koppego lub Krugera 
o tych ludzi —  otrzymywaliśmy odpo
wiedź, że ten czy inny popełnił prze
stępstwo. Czasem nam mówiono, że 
umarł. Czasem odpowiedź wcale nie 
przychodziła.

Prok. Sawicki: —  Ale przecież wie
dzieliście o tym? W ięc Polacy w G.G. 
—  jakże tam ich nazywaliście?

Buhler zastanawia się...: —  Einfach 
Polen.

—  Nicbtdeutsche Bevolkerung — 
Nie-niemiecka ludność Gubernii pod
suwa prok .Sawicki.

PRAW A N IE  - NIEMIECKIEJ 
LUDNOŚCI

Buhler patrzy zezem, ale sumiennie 
potwierdza:

— Das ist richtig. N ie - niemiecka 
ludność — taka była oficjalna nazwa.

Prok. Sawicki: —  A więc ta „nie- 
niemiecka ludność” — trudno ich na
zwać obywatelami —  prawda?

W  olbrzymim gmachu sadowym w 
Norymberdze, gdzie mieści się dziś 
Międzynarodowy Trybunał W ojsko
wy. jest jedno skrzydło gmachu ściśle 
izolowane i zamknięte. Żelazna krata 
1 specjalne posterunki strzegą dostę
pu, a ciężkie, szczelne kotary zatrzy
mują ciekawe spojrzenia. Nawet wszę 
dobylscy dziennikarze, a właściwie 
przede wszystkim dziennikarze, nie mo 
gę dostać się do tego azylu.

Jest to skrzydło, przylegające do 
gmachu więziennego, gdzie w celach 
pod troskliwę strażą przebywają nie 
tylko Goering, Hess, Ribbentropp i 
k h  towarzysze z ławy oskarżonych, 
ale i paruset innych dygnitarzy partii 
hitlerowskiej, generałów W ehrmachtu 
i SS. Niektórzy z nich są lub będą 
świadkami w procesie norymberskim, 
inni czekają na „swoje” procesy, inni 
wkońcu będą wydani rządom poszcze
gólnych państw. -

Gdy wtaz z prokuratorem Sawickim 
przechodziłem jako jego „sekretarz” 
przez „linie demarkacyjną” miałem 
lekką tremę. Specjalnie uzyskana prze 
pustka pomogła jednak.

Weszliśmy do jednego z pokojów— 
czekał już tam na nas zaprzysiężony 
tłumacz i stenotypistka. W  tym to po
koju przeprowadził już prok. Sawicki 
badania osławionego von dem Bacha- 
Zelewskiego, tu zeznawał marszałek 
Brauchittch, szef sztabu — gen. Gu- 
derian, tu inni dosś&jnicy wojskowi i 
policyjni składali zeznania, dotyczące 
powstania warszawskiego i' zniszcze
nia miasta, rabunku dzieł sztuki w 
Polsce, terroru, obozów koncentracyj
nych. Tu czekamy na przyprowadze
nie dr. Biihlera — nie byle jakiego dy
gnitarza, był on zastępcą Franka —  
jako szef „rządu" Gen. Gub. Swoją za 
wrocną karierę zawdzięcza Buhler wy
łącznie osobistej, 16 lat, trwającej zna 
jocności „Pana Generalnego Guberna
tora’’ (tak go zawsze nazywaj, u któ
rego pełnił, jeszcze za czasów prakty
ki adwokackiej przyszłego Ministra 
Rzeszy, funkcje dependenta i sekret 
tarza.

Dzwiejsze przesłuchanie jest już ós 
mym z kolei.

SZEF „RZĄDU” G. G.
Oto właśnie wchodzi Buhler, eskor 

towany przez nieodstępnego strażni
ka, żującego — rzecz oczywista gumę 
i bawiącego się — rzecz równie jas
na — białą, gumową pałką.

jestem w pierwszej chwili zaskoczo
ny wyglądem „szefa rządu”. Młody, 
rumiany — okrągła', tryskająca zdro
wiem fizjognomia, jeden siwy kosmyk 
wśród czarnej czupryny wygląda jak 
jakiś omyłkowo doczepiony rekwizyt.
Buhler nie wygląda na więcej niż 55,
36 lat i nigdy bym go nie posądził, 
ąpotkawszy np. na ulicy o to, że „rzą
dził z Panem Gubernatorem” przez 
tześć lat okupacji, ani też o to, że od 
szeregu miesięcy siedzi w więzieniu.

Wygląda na ni* bardzo rozgarn ęte 
go, choć sympatycznego urzędniczka.

Kłania się służbiście prokuratorowi.
Z  pewnym zdziwieniem i niepokojem 
przygląda się mojej skromnej osobie.
N ie widział mnie podczas żadnego z 
badań, cóż to znowu za historia? Za
chowuje się spokojnie, tylko nerwó
wę zaciskanie rąk i rozbiegane spoj
rzenie zdiadza wewnętrzne napięcie.

„N IC  NIE W IEM, N IC  N IE  
W IEDZIAŁEM...”

Składa przygotowane upraodnio 
dwa piśmienne zeznania: o Majdanku 
i o wysiedleniu Zamojszczyzny. Wciąż 
powtarzają się zwroty: „Nic nie wie
działem, Pan Gubernator też nic nie 
wiedział”. Tam gdzie się już nie da za
przeczyć— jak np. właśnie w wypadku 
olbrzymiego obozu na Majdanku lub 
akcji „wysiedleńczej” z Lubelszczyz
ny, Buhler postępuje według starej, 
wypróbowanej metody: „Wszystkie
mu winien Himmler i władze policyj
ne, my z Panem Gubernatorem sprze
ciwialiśmy się, wysłaliśmy protesty..."

Rozpoczyna się badanie. Prokura
tor Sawicki prowadzi je po niemiecku.
Tłumacz dyktuje natychmiast steno- 
grafce przekład angielski. Czasem bra 
kuje mu odpowiedniego słowa. Pro
kurator mu wtedy pomaga, podpowia 
da, co pewien czas prostuje niedokład
ny zwrot. Obaj Amerykanie spoglą
dają z lekkim podziwem: „Ci Polacy 
są jednak bardzo zdolni do języków”.

M AJDANEK — ZAKŁADEM 
„POM OCY ZIMOWET”

Buhler odpowiada: Himmler kilka
krotnie wizytował obozy, Majdanek 
takie. W ładza cywilna nie miała w to 
wglądu. Himmler miał w okręgu lu
belskim swojego pełnomocnika GIo- 
.boeznika, który wszechwładnie rządził matki ‘wierdią, że ojcami są iołnierr ame 
policją. Oficjalnie mówiło się , Że na rykansey. w  dalszym ciągu zgłasza się do

Buhler —  próbuje zaprotestować.
Prok. Sawicki: —  Przecież nie mie

li ci „obywatele” żadnych praw, a 
wiele obowiązków.

Buhler: —  Tak nie można powie
dzieć.

Choć Buhler wygląda pokornie, za
czyna mnie ogarniać złość. W idzę, że 
prokurator też ma dość tych wykrę
tów. Mówi teraz szybciej — tłumacz 
ledwie może nadążyć:

Sawicki: —  Jakież były te prawa? 
Prawo wolnego wyboru pracy —  nie. 
Wolności osobistej — nie! Zgroma
dzeń — nie! Prasy nie! Urządzeń 
i instytucji kulturalnych —  nie! — 
słowa padają coraz szybciej — Kształ
cenia się — nie! Podniesienia stopy ży 
ciowej — nie! Samostanowienia i sa
morządu —  nie! A prawo do życia 
mieli — jak pan sądzi?

Buhler jest mocno speszony. Coś 
tłumaczy. % ,

Sawicki: — Czy takie rządy nad lu
dnością były według pana przestęp
stwem ?

Buhler znów rzuca jakieś ogólniki.
Sawicki: —  A pan jest prawnikiem, 

doktorze! Mówmy językiem prawni
czym. Były przestępstwem czy nie? 
Niech pan odpowie jako prawnik.

Buhler (po chwili wahania)— Tak.
Sawicki — A teraz niech pan od

powie jako człowiek.
Buhler mle jakieś słowa między war 

gami. Prokurator nalega:
— Były przestępstwem? Niech pan 

odpowie jako człowiek!
— Tak.
—  A co pan sądzi jako Niemiec!
— Tgk — po chwili milczenia. — 

To było sprzeczne z interesami...
— A czy jakiekolwiek i czyjekolwiek 

interesy usprawiedliwiałyby takie me
tody?

W  wypadku... —  zaczyna Biihler...
Prokurator Sawicki rozkłada ręce. 

Daje znak tłumaczowi, żeby nie noto
wał.

— Pan wybaczy, panie doktorze, 
my mówimy dwoma różnymi języka
mi., My pochodzimy z dwóch różnych 
światów. Ja mówię o ocehie moralnej.

— Pan mówi o interesach. Nie 
chciałbym pana obrażać. W y jesteście 
pokonanymi wrogami. Niektórzy poko 
nanego wroga kopią. Inni mu współ 
czują. W  żadnym wypadku pokonany 
wróg nie może denerwować. Ale jest 
u was wszystkich coś niesłychanie de
nerwującego. Ja badałem tu już wielu 
waszych generałów i wysokich urzędni 
ków. Z  jednym wyjątkiem — marszał
ka Brauchitscha —  nie spotkałem ni
kogo, z kkn możnaby znaleźć wspól
ny język. • Wszyscy przerzucają winę 
na innych, wszyscy zasłaniają się roz
kazem. Pan próbuje jakimiś interesa
mi uzasadniać metody waszych „rzą
dów”. Pan wybaczy, ale wy w s^scy 
jesteście zatruci. Tak, zatruci. Ja nie 
winię o to pana. Ale 12 lat rządów na
zistowskich was wszystkich zatruło.

Buhler ma taką minę, jakby się 
chciał rozpłakać.

—  Pan mnie źle zrozumiał — tłu
maczy się -— ja chciałem powiedzieć, 
że także i pod względem politycznym 
to były złe metody — mówi.

Przesłuchanie trwa dalej. Prokura
tor Sawicki — choć zadaje pytania sta 
nowczo i twardo, choć żąda wyraźnej 
odpowiedzi — jest grzeczny, powie
działbym nawet — uprzejmy. Pyta w 
pewnej chwili, czy Biihler nie jest gło
dny (syrena zawyła akurat na połud
nie).

KAROL MAŁCU2YŃSKI
rDOK CW 'TEN TE ZEZN A N  BUH- 
LERA W  NUM ERZE JUTRZEJ

SZYM)

Wykrycie nowego spisku hitlerowskiego
Sąd frankfurcki pod kontrolą „biura" nazistowskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Podczas jednego z tak licznych obecnie w 

Niemczecb procesów b. dygnitarzy partyj
nych i policyjnych 111 Rzeszy, dokonano 
dzięki informacjom jednego z obrońców nie
mieckich sensacyjnego odkrycia.

Okazało się, że we Frankfurcie nad Menem 
(główna kwatera Zarządu Wojskowego stre
fy amerykańskiej!) w niemieckim sądzie, za 
wiedzą sędziów istniało t. zw. „Biuro praw 
ne“, składające się z 26 znanych, notorycz
nych działaczy hitlerowskich. W tym to 
„biurze" rozpatrywano przed rozprawą są 
dową wszystkie sprawy kryminalne i poli
tyczne, odbywano przesłuchania, badano 
świadków i L d. Przez dłuższy czas biuro to 
pracowało, będąc finansowane przez miej
scową Kasę Sądową. Okazało się, że już dwu 
krotnie groziło wykrycie tego „biura" i w 
obu wypadkach miejscowy niemiecki proku
rator zdołał „zapobiec niebezpieczeństwu".

Nie trudno domyślić się, jakich „porad pra 
wny “ udzielano w tym biurze 1 jak sprepnro 
wane sprawy rozgrywały się na sali sądo- 
dowej.

Nie bez sfnsmożci gazety niemieckie na
zywają to odkrycie „zdemaskowaniem poli- 
eyjnego Wehrwolfu".
CICHA, ALE WYMOWNA DKAłONSTRACJA

W ramach „paroksyzmu demokratyczne
go" w Niemczech osuwa się wszelkie ze
wnętrzne żlady hitleryzmu i miłitaryzmu 
Ostatnio w Norymberdze zmieniono nazwy 
szeregu ulic, ochrzczonych w swoim czasie 
imionami „zasłużonych hitlerowców". M. in. 
plan Hindenburga otrzymał swoją dawniej 
szą nazwę „Plac Waltera Rathcnau". (Ra- 
thenau był w r. 1918 Ministrem Spraw Ża- 
granicznych i ze względu na swe szczerze 
demokratyczne tendencje padł ofiarą kapturo 
wego mordu w 1922 r.).

Nastąpiła więc w Norymberdze wielka uro 
czystość, aa placu wywieszono nowe tabli
ce, a miejscowe demokratyczne gazety wy 
tłomaczyły miejscowym demokratycznym 
Niemcom, jakie były zasługi Jlathenau'a.

Następnego ranka, a więc po paru godzi
nach zaledwie, stwierdzono, że w ciągu 1 0  

cy tablice z nazwiskiem Rathenan‘a zostały 
zdarte z murów.

I plac po staremu nazywa się'placem Hin 
denburga,

SKUTKI FRATERNIZACJI 
Amerykańskie dzieci niemieckich Fraułeln-

Płk. Ernest Witte, szef Opieki Społecznej 
przy amerykańskim Zarządzie Wojskowym 
ogłosił, że w przeciągu najbliższych miesię 
cy spodziewać się można przeszło 1000 uro 
dzeń nieślubnych dzieci, których przyszłe

powładz amerykańskich szereg Niemek z 
dobnyml meldunkami.

Na terenie Bawarii w ostatnich dniach za
notowano trzy wypadki urodzeń dzieci nie
mieckich, których matki zameldowały wta 
dzom o ich „amerykańskim pochodzeniu".

Zważywszy, że Bawaria zajęta została 
przez wojska amerykańskie w ostatniej fa
zie wojny, a więc około kwietnia 1945 z;, 
stwierdzić należy, że chłopcy zza Oceanu i 
w tym wypadku zastosowalii iście amerykań
skie tempo. i
...i morderstwo amerykańskiego sierżanta.

We Frankfurcie nad Menem zanotowano 
pierwszy wypadek ’zabójstwa amerykańskie
go żołnierza przez swoją „Fraulein”. Inge
borga Fischer zastrzeliła swego kochanka, 
sierżanta- Chincara, z jego własnego rewol
weru służbowego, w chwili gdy ten wycho
dził z łazienki, znajdującej się w ich wspól
nym „apartamencie”.

Według zeznań aresztowanej Niemki po
dłożem zabójstwa była „niewierność" Ame
rykanina, który oświadczył, że ma zamiar 
ją  opuścić.

NAJWIĘKSKA PAIHftKA MATSBHAŁÓW
WYSADZONA W POWIETRZE

Wydział Gospodarczy zarządu wojskowego 
strefy amerykańskiej podał do wiadomości, 
że największa fabryka materiałów wybucho
wych „Allendorf" w okolicy Marburga, zo
stała zniszczona przez Saperów III Armii.

Fabryka ta, rozciągająca się na przestrze 
ni blisko 5 km. kwadratowych, uchodziła za 
największe tego rodzaju zakłady w Europie. 
Wraz z fabryką wysadzono w powietrze 
wszystkie okłady fabryczne,\ usunąwszy po
przednio te materiały, które mogą być zuży
te na cele reparacyjne lub w inny sposób. 
Zachowano również instalacje wodociągowe 
i urządzenia przeładunkowe.

W okresie największego natężenia pracy 
Allendorf produkowało blisko 6.5M ton ma 
leriałów wybuchowych miesięcznie.

88.000 INTERNOWANYCH NIEMCÓW

W strefie amerykańskiej znajduje się obei 
nie 32 obozy, w których przebywa około 
88.090 internowanych, Cywilnych Niemców. 
Obok wysokich kierowników politycznych 
NSDAP znajdziemy tam także i najpospolit
szych oprawców z Gestapo. Więźniowie, któ
rzy figurują na specjalnych Ustach przestąp 
ców wojennych, jak również ci, którzy ze
znawać będą w procesach jako świadkowie, 
są zgrupowani osobno i podlegają szczegół 
nie ścisłej kontroli.

W okolicy, Ludwigsburga jest największe 
zgrupowanie obozów. Jest ich tu aż 11 —

w nich przeszło 48.000 internomieści się 
wanych.

Największe obozy mają własne szpitale I 

korzystają z pomocy lekarskiej we wszyst 
kich specjalnościach.

AMERYKA ZWALNIA JEŃCÓW 
WOJENNYCH!

Główna Kwatera amerykańska podała ofi 
cjalnie do wiadomości, że do dnia 1 paź 
dziernika b. r. zostaną zwolnieni wszyscy 
niemieccy jeńcy wojenni znajdujący się obec 
nie w strefie amerykańskiej w ilości około 
532.000. Według tego doniesienia wszyscy 
jeńcy zostaną poddani raz jeszcze badaniu, 
po czym „nie obciążeni politycznie" będą 
zwolnieni, pozostali zaś skierowani zostaną 
do obozów dla cywilnych internowanych.

W chwili zakończenia działań wojennych, 
w strefie amerykańskiej znajdowało się oko
ło 6 milionów żołnierzy niemieckich. Około 
3 milionów zostało już zwolnienyeh, 800.000 
przekazano okupacyjnym władzom brytyj
skim, zaś przeszło 629.000 tysięcy władzom 
francuskim, które wszystkich zatrudniły 
przy odbudowie sniszczeń wejennych we 
Francji.
  — ---------

Przegląd prasy
ZBROD NIA ANDERSA 

SPRZED 25 LAT
W  „Robotniku” z dnia 5 maja r.b. 

ogłosiliśmy list do redakcji „starego 
sympatyka PPS od 1905 roku”, który 
oskarżył gen. Andersa o zamordowa
nie dwóch braci Biłażewskich. Obecnie 
„Głos Ludu” podaje na ppdstawie do
kumentów wszystkie szczegóły tej po
nurej sprawy- '

18 listopada 1920 roku rodzice ppor. 
Tadeusza Biłażewskiego zo-iali zawiado
mieni depeszą, że syn „ciężko się zranił 
w głowę wskutek wypadku z  broułą".

Sekcja zwłok, przeprowadzona 18 sty
cznia 1921 roku wykazała, że ule może 
być mowy o tym, by ppor. Bttażewski 
zabił się nieostrożnie sasa, każda bowiem 
z trzech ran w gtowie była z gatunku ta
kich, po których natychmiast następuje 
śmierć ł strzał powtórny był absolutnie 
wykluczony. Nie ulegało wątpliwości, że 
S. p. ppor. Tadeusz Biłażewski został za
mordowany, a wszystkie poszlaki zebra
na zarówno ze strony świadków, jak i 
dowodów rzeczowych wskazywały na to, 
że zabójstwa dokonali oficerowie Czar
necki 1 Chłapowski z rozkazu ppłk. An
dersa, po sprzeczce te-o ostatniego z Bi
łażewski na temat zarekwirowanych 
koni.

6 stycznia 1323 roku padł z ręki ofi
cerów 15 P. III. drugi syn Biłażewskich 
— Zdzisław, który- od trzeeh lat walczył 
o ukaranie zbrodniarzy i sprawców śmicr 
ei swego brata, Tadeusza. Został pobity, 
a potem zastrzelony przez oficerów 15 P. 
UL Kapuścińskiego, Pruszanowskicgo, 
Sitka i Marianowskiego w winiarni poz
nańskiej „Carlion".

Po dokonania zbrodni jeden z ofice
rów oświadczył: „A teraz przyjdzie kolej 
na starego". Żądano od ojca, aby zrezyg
nował z szukania sprawiedliwości prze
ciw zabójcom swych synów. Ten jednak 
nie ustępował.

4 lipca 1932 r. p. J. Biłażewski zwró
cił się z listem do redakcji „Robotnika" 
z prośbą o umieszczenie na łamaeb pi
sma szczegółów o tragicznym losie jego 
synów. Cenzura nie dopuściła do opubli
kowania listu, by nic skompromitować 
ppłk. Andersa.

Zmarł p. J. Biłażewski, trzecia ofiara 
przestępczych poczynań ppłk. Ander
sa, zmarł wyniszczony moralnie, pozba
wiony na starość podpory, zrujnowany 
maieriainie, bo za dochodzenie prawdy 
zwolniono go bez żadnego Innego powo
du ze służby państwowej.

W ITO LD  MATUSZEWSKI
Jak donosi „Expres Wieczorny” :

Wczoraj odbyła się ekshumacja zwłok 
jednego z najdzielniejszych bojowców 
Polski Podziemnej, Witolda Matuszew
skiego, ś. p. por. A . K. Witold Matuszew
ski by! komendantem £rapy bojowej, 
która, ca. in. ykoniła ta k . brawurowe 
akcje, jak: wysadzenie 5 Jmskersów na 
Biela, ach i likwidacja wiciu gestapow
ców, rozŁicle strażnicy niemieckiej mię
dzy Zegrzem a Modlinem, zniszczenie 
zagród kolonistów niemieckich, likwida
cja szpiclów w Powsinie, jako odwet za 
zadenuncjowaale bojowców', wysadz.-nie 
pociągu niemieckiego wiozącego amuni
cję na front wschodni, koło Rymanowa, 
zniszczenie przepustu kolejowego na linii 
Jasło — Sanok wraz z pociągiem, wiozą
cym czołgi i amunicję.

Ś. p- Witold Matuszewski odznaczony 
Krzyżem Vlrtutl Młlltiri, Krzyżem Zasłu
gi z Mleczami i Krzyżem Walecznych, 
niezależnie od swej pracy w A. K„ współ 
prasował z socjalistyczną organizacją bo
jową.

Był 1*4 Jednym z pierwszych w Polsce 
pracowników i organizatorów pism pod- 
ziemnyeh.

Zginął Et dni przed wybuchem pow
stania w akcji uwalniania „Pawiaka".

KM*-: v tsssed

Szklarska Poręba
rozpoczęła produkcję szkła

Huta szkła kryształowego w 
Szklarskiej Porębie rozpoczęła pro
dukcję szkła, Dotychczas zakład zaj
mował się jedynie szlifierką kryszta 
łów surowca nagromadzonego z za-

/

pasów pomiemieckich.
Równocześnie odr?m on!ow jna nre 

dawno huta szkła sygnałowego’ w Łu 
kowie, po otrzymaniu zam ’ 
poczęła pełną produkcję.

roz

80 ton węgla dziennie
dostarcza nowootwarty szyb

(PAP) W miejscowości Słone pod 
Zieloną Górą odbyło się u roczyse  o- 
Iwarcie nowego szybu dla eksploata 
cji pokładów węgla brunatnego, wy
budowanego w całcści przez Pola
ków dla Elektrowni zielonogórskiej.

Z szybu tego wydobywano za cza
sów niemieckich niecałe 100 ton 
dziennie, a obecnie wydobycie wzro
sło do 120 ton. Jednakże na skutek 
rozszerzenia zasięgu elektrowni zie
lonogórskiej powyższy tonaż nie wy
starczył na pokrycie potrzeb elektro
wni. Przeprowadzone próbne wierce 
nia w odległości kilkuset m etrów od 
strrego szybu dały pomyślne wyniki.

Z początk em roku bieżąetgo przy
stąpiono do budowy nowego szybu, 
dającego dahze §0 toa węgla brunat
nego dziennie.

ŁatieHch prssawy
na kolonie letnio BTPD
Tow. Eryk Lityński wpłaca na Ko

lonie letnie RTPD zł. 2000 i wzywa 
tow. tow.: min. Stefana Matuszew 
skiego, Zofię Demb:ńską, Jerzego Bo 
refszę i Ignacego Witza.
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Drugi mecz *  stolicy o puchar ś.p. Kałuży
W arszaw a—Poznań - 4:3 (1:1)

15.000 widzów, którzy na wczorajszych 
z a woda oh wykupili! bilety wstępu, opuszcza
ło Stadion W. p. z głęboką satysfakcją, bo 
raieii okazję oglądania aż 7 i to pięknie 
strzelonych bramek. Jeżeli do tego doda
my,, że W arszawa osiągnęła zwycięstwo 
dzięki wspaniałemu zrywowi — w chwili 
gdy zdawało się, że mecz jest d la  niej s tra 
cony — to łatwo sobie wyobrazić entu
zjazm widowni, 'k io ra  szalejąc z uciechy | 
oklaskiw ała zdobywców trzech bramek w 
ciągu 7 minut. '  j

Do drugich w W arszawie zawodów o 
puchar ś. p. Józefa Kałuży stanęły, wczo
raj drużyny ’Warszawy i Poznania w mocno 
osłabionych składach. W drużynie poznań
skiej brak było całkowicie graczy W arty, 
zaś w' stołecznej — najlepszych zawodników 
Logii i Polonii. W. O. Z. P. N. m iał nie lada 
kłopot z ułożeniem składu. Chociaż nie 
wszystkie linie dopisały, a kilka punktów 
było nawet bardzo słabych, to jednak do
brze się stało, że skorzystano z okazji i 
wypróbowano szereg graczy.

Skład W arszawy był następujący: Bo-
rucz (Polonia), K urek-Grzecha! (Legia). 
Chyb o wek i (Grochów)), Brzozowski (Polo
nia), Milczanowski (Legia), Cięciara (Gro
chów), Swicarz (Polonia), Borowiecki (K a- 
rym ont), Szularz (Polonia), Cyganiak (Le
gia). W drużynie poznańskiej grali: C zar
ski (San), Baltez (KKS), Tarkę (KKS), J a 
kubowski (HCP), G raczyński (Zjednocze
nie), Kr: ’ is ki (Dąb), Polka (KKS), Anioła 
(KKS). Chudzik (San), B iałas (KS) i Pre- 
ja (KKSL

BOMBARDOWANIE OBU BRAMEK
Przed rozpoczęciem gry uczczono 3-minu- 

towym milczeniem pamięć ś. p. Kałuży. Tuż 
po gwizdku rozpoczynającym  grę, W arszawa 
przypuszcza pierwszy atak  na bram kę Poz
nania. N astępuje w spaniały strzał Boro
wieckiego, schwytany przez Czuskiego. 
Poznaniacy nie załam ują się lecz rozw ijają 
szybką grę i przypuszcają a tak  za atakiem. 
W  5 minucie lewy łącznik gości strzela, 
zdaje się nieuchronną bramkę, ale piłka 
trafia w poprteczkę i odbija się na pole. 
W 13 min. bram karz gości ma okazję do 
wykazania swej formy, broniąc o stry  górny 
strzał z kilku metrów oddany prz^z Szu- 
larza. Dopiero w 18 m. pada pierwsza bram 
ka ze strzału Swicarza. Poznaniacy dążą do 
wyrównania. Na bram kę W arszawy pada 
grad strzałów, ale niecelnych. Poznań ma 
wyraźnego pecha. Również W arszawa w tym 
okresie oddaje kitka dobrych strzałów, ale 
również niecelnych. Dopiero w 43 m. udaje 
się Poznaniowi wyrównać przez Aniołę. 
Stan do przerwy 1:1.

SENSACYJNY PRZEBIEG
DR UG IEJ POŁOWY GRY

Po przerwie Poznań ma więcej z gry, jest 
częs'ciej pod bram ką przeciwnika i zanosi się 
na klęskę W arszawy, tym bardziej, źc 
goście są lepsi technicznie, zwyciężają prze 
ważnie w pojedynkach i w ykazują dużo si
ły  przębojowej. W 13 ra. następuje zamie
szanie pod bram ką W arszawy. Praw y łącz
nik Poznania znachodzi się na spalonym 
i w tej pozycji dostaję  piłkę, którą z odleg 
łości 3 kroków z łatwością pakuje do siat 
ki. W idownia protestuje, jednakowoż sę
dzia, który nie widział pozycji spalone) 
Strzelca bram ki, ani też protestu sędziego 
bocznego, odgwizduje bramkę. Gra toczy się 
dalej. W 4 minucie później B iałas niskim 
strzałem  zdobywa trzecią bram kę dl» Poz
nania. W  tym okresie gry Poznań ma ab
solutną przewagę. W idownia jest zdeterm i
nowana i niy ma już żadnej nadziei nawet 
na remis.

Dopiero w 28 minucie następuje sensa
cyjny przełom w grze. W arszawa zrywa się 
do nowego wysiłku i  wyłamuje się z pod 
supremacji przeciwnika. N astępują ataki 
na bram kę Poznania. W 70 m. podczas k ró t
kiego zamieszania pod bram ką, Borowiecki 
strzela i tym razem piłka bezapelacyjnie 
grzęźnie w siatce. Tutaj w yraźną winę po
niósł Czarski, który niie zdecydował się na 
wybieg. Jes t 3:2 na korzyść Poznania. Ta 
bram ka podrywa drużynę warszawską, która 
raz po raz ciągnie na bram kę i stwarza 
niebezpieczne sytuacje. Obrona Poznania 
grająca dotąd spokojne, traci panowanie i 
nie potrafi już ani kryć przeciwnika, ani 
wyłapywać piłek z pod nóg. J u t  w 33 m- 
Szulerz korzystając z bezradności bram ka
rza, k ^ r y  rzuca się w bramce jak ryba 
w sieci, strzela trzecią bramkę, a w trzy 
minuty później ten sam gracz zdobywa 
czwartą i zwycięską dla stolicy bramkę 
Jeszcze Poznaniacy nie rezygnują, jeszcze 
walczą i podchodzą pod bram kę W arsza

wy, jeszcze stw arzają groźne sytuacje, ale 
już nie udaje się im osiągnąć wyrównania 
i schodzą z boiska pokonani, choć wynik 
remisowy byłby dla nich sprawiedliwszy.

OGÓLNA .OCENA GRY
Jeżeli chodzi o ocenę gry obu drużyn, to 

r.ie stała ona na wysokim poziomie, bo obie 
drużyny wykazały dużo braków tak  tech- 
r.iczych jak i strategicznych. Poznań był nie
co lepszy, bo przew ażał technicznie, a tak 
że indywidualnie gracze daw ali z siebie 
wfęcej. Zwłaszcza napad Poznania był bar
dziej zgTany i więcej przebojowy. Słabe 
punkty stanowiiK boczni pomocnicy. Bram

karz w drugiej połowie nie potwierdził 
swej dobrej opinii, którą zawdzięczał re
prezentowaniu wczoraj barw Poznania. 
W drużynie warszawskiej obrona tym razem 
grała słabo, pomoc była możliwa,, a napad 
rozegrał się zespołowo dopiero w ostatnich 
20 minutach przy czyn  najlepszy w napa
dzie był Borowiecki, który śmiało może 
grać w reprezentacji Warszawy. Strzelec 
dwu bramek Szularz wykazał dużo przy
tomności .w akejach podbramkowych.

Sędzia oh. Rutkowski z Krakowa prowa
dził zawody b. dobrze, nie ustrzegł się jed
nak od dwu ciężkich pomyłek przy ocenie 
spalonego. Ltn

Święto sportowe K.B.W.
Wczoraj, w niedziel? o godz. 11-ej 

-na Stadionie W . P. w ramach święta 
sportowego Korpusu Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego —  rozegrano finały 
gier w koszykówkę, siatkówkę i piłkę 
nożngi. Następnie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne. Do finału w siatków
ce doszli: Kraków — Katowice. Z w y 
ciężył Kraków.'

W  koszykówce w finale, drużyna 
KBW  Sztab Warszawa bije Łączność 
KB W  Warszawa.

Pilica nożna: Finał: KBW  Byd
goszcz — KBW Katowice 0:0.

Lekkoatletyka. W yniki: 100 m tr.: 
1) Stafybrat (Sztab KBW Warszawa) 
12,1 sek. 2) Gowsz (Sztab KBW W ar

wwsacwiieasaBsa a t —

Tępienie bokserów w piitestwie
Dość nokautowania sędziów na boiskach sportówych

Zajścia, jakie miaty miejsce na boiskach 
piłkarskich Śląska w ub. niedzielę odbiły się 
szerokim echem w całej Polsce. Jak  wiado
mo, terenem aw antur i burd ze strony pu
bliczności czy też graczy były: Żywiec, O- 
święcim, Katowice i D ąbródka Mała. W y
dział Gier i Dyscypliny Sl. OZPN powziął 
w związku z tymi zajściami następującą 
decyzję:

W ychodząc z założenia, że niesportowe 
zachowanie i szkodzące opinii sportu polskie 
go w ogólności, a sportu śląskiego w szcze
gólności, zajścia na boiskach „RKS Oświę
cim", „TS Koszarawa", „RKŚ 20 Katowice" 
i KS „O rkan" (Dąbrówka Mała) miały m.ej 
see nie po raz pierwszy, postanowiono uka
rać:

1) RKS „Oświęcim" i TS „Koszarawa" wy 
kluczeniem z rozgrywek o,m istrzostw o Sl. kl 
A od dn. 21 maja br. (Obydwa kluby spada ja 
zatem autom atycznie do klasy B). Boiska o- 
bydwu tych klubów zamknięte zostały na 0 
mies. Za nieudzielenie należytej ochrony sę
dziemu „Oświęcim" i „Koszarawa" ukarane

zostały grzywną w wysokości 1.000 zł. Klub 
„Kopalnia 20“ Katowice ulfarano zam knię
ciem boiska na 3 miesiące a zawodnika tego 
klubu Grzesicę dożywotnią dyskw alifikacją 
Klubowi RKS 20. Katowice zabroniono rozgry 
wać mecze o mistrzostwo na boiskach Kato 
wic. 3) KS „O rkan" Dąbrówka Mała ukarano 
zam knięciem  boisk na 3 miesiące z powodu 
zajść na meczu z Sępem Godula. Dwóch 
graczy O rkanu ukarano dożyw otną dyskw a
lifikacją.

Równocześnie W ydział G. i D. zatw ierdził 
nałożoną przez zarząd KS „Polonia" Piekary 
Śląskie na zawodnika Lapszego dyskwalifi 
kację na przeciąg trzech miesięcy. Na tym 
samym posiedzeniu zdyskwalifikowano do 
żywotnio gracza RKS-u z Chorzowa Cubeia 
za czynne znieważenie sędziego Bochenka z 
RKS „Chorzów" trzechletnią dyskwalifikacją 
za dw ukrotne rzucenie się na sędziego z za 
miarem pobicia go, Sobotę z KS Brynica Ku 
mień dożywotnią dyskw alifikacją za czynni 
znieważenie sędziego, Szydłę z ŁKS Łaziska 

rednie dwumiesięczną dyskw alifikacją ra

brutalną grę, Kopcia z TS Naprzód Lipiny, 
trzechletnią dyskw alifikacją za słowną obra 
zę i czynne znieważenie sędziego, Kl Ilkow 
skiego z RKS Orzeł Wolnowiec trzechletnią 
dyskw alifikacją za czynne znieważanie kędzie 
go Szeńka z TS M ąrcki czteromiesięczną dy
skw alifikacją za pobicie gracza i słowną o- 
brazę sędziego.

Pociągnięciem W. G. i D. Śląskiego OZPN 
należy gorąco przyklasnąć. Tylko zdecydo 
waha i bezkompromisowa postawa władz 
piłkarskich może przyprowadzić do opam :ę- 
tania krew kich graczy i szowinistycznych 
kibiców.

szawa). 3) Kopka (KBW  Katowice) 
12 8 sek

1500 metrów: 1) Micor (KBW  Ką 
towice) 4 min. 17 sek. i 0 ,7 .2 ) Dubelt 
(KBW  Lublin) 4 min. 1Ś,5. 3) Małek 
(KBW Szczecin). Biegnący poza kon
kursem Czajkowski (Syrena) osiągnął 
4 min. 4,2 sek. Jest to najlepszy wy
nik na tym dystansie w tym sezonie.

Sztafeta 4 x 100 m.: 1) Sztab KBW  
Warszawa 50,5 sek. 2) Pułk Ochrony 
Rządu 51,1 sek. 3) CW Lipnica 59 s.

Sztafeta olimpijska: 1) CW Lipni
ca, — 4 min. 27,2 sek. 2) Sztab KBW  
Warszawa 4 rpin. 28 sek. 3) Katowi
ce 4 min. 30,2 sek.

Skok w dal: 1) Sta ryb rat (Sztab 
KBW Warszawa) 6,06 m. 2) Fabian 
(KBW  Katowice) 5,81 m. 3) ArdeA- 
ski (Pułk Ochrony Rz^du) 5,54 m.

Tyczka: 1) Cerpisz (Sztab KBW)' 
3 m. 2) Sobolewski (CW  Lignic*} 
2.80 m. 3) Przylipiak (CW  Lignici) 
2,70 m.

Trójskok: 1) Starybrat (Sztab
KBW ) 11,92 mtr. 2) Ardeński (Pułk 
Ochrony Rz?.du) 11,68 m. 3) Cerpisz 
(Sztab KBW ) 11,56 m.

Dysk: 1) Cerpisz (Sztab KBW ) —  
35,22 m. 2) Gowsz (Sztab KBW ) — 
33,90 m. 3) W aś (Sztab KBW ) 
33.53 m.

K ula: 1) Cerpisz (Sztab K B W )— 
11.48 m. 2) Leniewski (KBW  Byd
goszcz) 10.84. 3) Okrzyński (CW  Li
en ica) 10.80 m.

Publiczności zebrało się około 4-ch 
tysięcy.. -

Najwyższy czas, by władze sportowe wyjaśniły
dlaczego piłkarze dotychczas nie powrócili z Francji

Mimo licznych zapowiedzi powrotu 
piłkarzy polskich z Francji, przyjazd 
ich dotąd nie nastąpił, co wywołuje o- 
prócz plotek pewne zdziwienie. Do 
tej pory nie pojawiła się zadna'oficjal- 
na enuncjacja PZPN-u, która wyjaśni-

niepokojący stan rozgrywek 
o mistrzostwa W9ZPN

Tabela mistrzostw  piłkarskich w klasie A 
okręgu warszawskiego na dzień 25 m aja br. 
przedstaw ia się następująco:

1 grupa 
gier zdobytych

punktów
stosunek

bram ek
Polonia 4 7 15:4
Jedność 5 7 12:10
Legia 3 6' 22:1
Bzura 5 4 9:8
Ruch 6 4 934
Mirków 5

U grupa
0 3:23

Marymonł 3 4 13:6
Pogoń 3 5 9:6
Znicz « 4 9:0
Syrena 4 4 10:10
Żyr -doWianka 4 3 10:10.
Grochów 3 3 3:5
Zryw Mokotów 5 2 5:11

Plan PZPN przew iduje zakończenie okręgo 
wych mistrzostw  w kł. A w dniu 1 sierpnia. 
Dotychczasowy stan rozgrywek w okręgu 
warszawskim nie daje żadnych nadziei na 
ukończenie rozgrywek w planow anym  te r
minie. Po prostu  mechanizm WOZPN, który 
rozpoczął działalność, pięknie i wielce obie
cująco, poczyna rdąewieć. Część winy pono
szą pewne kluby, ale rzeczą WOZPN jest 
tak kierować rozgrywkami, aby term inarz 
byt dotrzym any i dalsze plany PZPN mogły 
być realizowane.

Czy należy sprowadzać
trenerów zagranicznych do Polski?

ła by istotne przyczyny odw lekające  
go się powrotu piłkarzy. .

W edle ostatnich nieoficjalnych wia 
domości, piłkarze pozostali we Fraft- 
cji dłużej, niż było przewidziane, na 
próśb? ambasadora polskiego w Pa
ryżu, celem rozebrania kilku nadpro
gramowych zawodow propagando
wych. Drużyna polska wypełniła swe 
zadanie w'e Francji, wygrywając 5 me
czów na 6 rqzegranych. I zdawało się, 
że po wyczerpaniu programu dodatko-. 
wego powróci w połowde maja do kra 
ju. Tymczasem zbliża się koniec maja, 
a piłkarzy jak nie*widać, tak nie wi
dać.

Poznań zatroskany brakiem wiado
mości o losie swoich zawodników, wy 
słał delegację do Warszawy, celem za 
sięgnięcia języka. Delegacje zapewnio 
no, że gracze w najbliższych dniach 
przyjadą. Uspokojeni delegaci powró
cili do Poznania, a tymczasem roze
szły się pogłoski, że polska drużyna, 
dzięki osiągniętym sukcesom została 
„porwana” do Belgii dla rozegrania 
tam kilku* meczów Ta jedna plotka 
więcej winna skłonić PZPN  do prze
rwania milczenia .i ogłoszenia wyjaś
nień.

Reprezentacja piłkarska Z. R. S. 8.
w  tu rn ieju  w  Zurychu

Z końcem lipca b. r. odbędzie się w Zu
rychu w Szwajcarii Międzynarodowy Turniej 
Piłkarski Zw. Robotniczych, w którym  weź
mie udział reprezentacja Związku Robotni 
czych Stowarzyszeń Sportowych w Polsce. 
W związku z tym wyjazdem główny wydział 
techniczny Z. R. S. S. postanowił otworzyć 
oh*z kondycyjny dla zawodników, którzy 
będą brani w rachubę jako uczestnicy re
prezentacji. Obóz będzie czynny od 2 — 15 
lipca na stadionie W ojska Polskiego pod 
przewodnictwem prof. Ciszewskiego. Obóz 
będzie miał charak ter zamknięty.

Wyścigi kolarskie w Warszawie
KS „Elektryczność" zorgani. wał w Al 

Niepodległości, 26 bm„ zawody kolarskie. W 
wyścigu pod hasłem „Piertvszy krok kolai 
ski“ — dystans 25 km — startow ało 32 ru 
wodników. Ukończyło bieg 17. Faw oiyl Bu 

wski odpadł pod koniec biegu z powodu 
defektu roweru. Pierwsze miejsce w bardzo 
dobrym czasie zajął Brzozowski Tadeus? 
(„Elektryczność") — 46 min. 25 sek. Drug 
FRutowski W aldem ar (niestowarryszonyi i.

Najmłodszy zawodnik 17-letni Sadcza o 
trzym ał statuetkę „kolarza".

W biegu pań na 5 km startow ało 5 zawód 
ntczek. Bieg ukończyły 4. I) Fidzińska Han 
ka („Elektryczność") 10 min. 50 sek., 2) Tryc 
Jan ina (MKS) 11 min. 25 sek., 3) Izdebska 
Krystyna (MKS) 12 min.

W biegu głównym — 33 okrążenia toru —

dystans 73 km dla zawodników licencjono
wanych przez Polski Zw Kolarski, startu ję  
23 zawodników. Pierwszy przychodzi w do- 
ikonałej formie Rzeźnicki ISKP W arszawę) 
w 2 godziny 13 min 01 sek., 3) Napierała 
(„-arm ata") w 2 godz. 12 min. 02 sek., 3) 
Capiak Mieczysław („Elektryczność"), 4) Ku
te t (SKP) 5) Mich^ („Elektryczność"). Pu
char przechodni ofiarow any przez dyr. Bel- 
nigera zdobył* drużyn* SKP — W arszawa,

pół koła, 3) Musiałczyk Antoni (niestowarzy osiągając 20 punktów Pierwszym zawodni-
szony). Nagrody dla zaw odników ’ofiarował.' —  ——‘— ” '—’ - »-*■—A -*•
warszawskie firmy sportowe.

kiom z prowincji był Jakubiak z KtHtet* 113
miejsce). Ze znanych zawodników odpadli 
wskutek pęknięcia dętki: WV nie wski, b.
mistrz Polski i Knpiak Józef. Cenne nagrody 
indywidualne otrzymali zdobywcy pierw
szych miejsc. Organizacja spoczywała w rę
kach ob. Fidzińskiego, Krzcińskiego, Czup- 
kowskiego. Na całej trasie zgromadziło się 
około 10.000 publiczności. S*.

Informujemy
Podw ójna porażka Chudego pogromcy 

Czortka. Przypadkowy pogromea Czorlka 
na kwietniowych mistrzostwach bokserskich 
Polski w Łodzi częstochowianin Chudy, ro 
zegrał w ubiegłym tygodniu 2 walki, których 
wynik potwierdził słuszną opinię, ii  zwycię
stwo jego nad Czorlkiem było tylko dziełem 
przypadku. Oto w ram ach meczu między Po 
gonią katow icką a CKS (Częstochowa) w wa 
dze piórkowej nastąpiło spotkanie mistrza 
Polski w tej kategorii Komudy z Chudym, i 
zakończyło się łatwym zwycięstwem śląza 
ka. Ogólny wynik meczu Pogoń — CKb 
brzm iał 10:8. W 3 dni później tenże Chudy 
wystąpił w zawodach międzymiastowych 
Gdynia — Częstochowa rozegranych w Czę
stochowie z wynikiem 9:7 na korzyść Gdyni 
W walce z Antkiewiczem Chudy znokauto
wany został w drugiej rundzie.

Konferencja sportow a w Łodzi. W Dyrek
cji Kolei w Łodzi odbyła się konferencja 
sportow a z udziałem wicewojewody Szudziń 
skiego i-dyr. kolei Bonćhcta. Tematem kon 
ferencji była sprawa uzdrowienia stosunków 
na boiskach piłkarskich w Łodzi. W toku dy 
situsji ujaw niono cały szereg kom prom itują
cych faktów. Mówiono o tym, że graczom 
łódzkim płaci się po 5.000 zł za strzelenie 
Lramki, a między kibicami klubów totaliza 
tor dochodzi do sumy 50.0000 zł. Wicewoje 
woda postanowił w najbliższym czasie zwo 
łać specjalną konferencję wszystkich organi 
zacyj sportowych, celem powołania do żyłia 
komitetu dla uzdrowienia stosunków spono  
wych.

Poszczególne związki sportowe za
stanawiają się nad kwestią sprowadzę 
nia trenerów zagranicznych. Z  dysku
sji, która się toczy na ten temat także 
na łamach prasy wynika, żê  nie ma w 
tej'kw estii jednolitości zdań. Niewąt
pliwie pozyskanie trenerów fachow
ców oVysokiej klasie, przyniosłoby na 
szemu odbudowującemu się sportowi 
wiele korzyści, a zwłaszcza narybkowi, 
który mógłby się zaznajomić z nowy
mi i nieznanymi u nas wskutek bra
ku sześcioletniego kontaktu ze spor
tem zagranicznym, metodami i syste
mami treningowymi.

Jednakowoż zaangażowanie takich

trenerów jest na razie z szeregu wzglę 
dów nieaktualne, a sprowadzenie tre 
nerów drugiej kategorii niecelowe i 
zbędne. Należy natomiast dobrze rozej 
rzeć się w kraju i wówczas stwierdzi
my, ze mimo wielkich luk powstałych 
w sporcie mamy do dyspozycji jeszcze 
sporo ludzi posiadających dostatecz
ne kwalifikacje trenerskie. Trzeba je
dynie zapewnić tym ludzioip odpowie
dni autorytet — będący z reguły przy
wilejem trenerów zagranicznych. Gdy 
nasi trenerzy zdobędą zaufanie zawód 
ników, praca ich wówczas będzie owo 
cna. Hasło na dziś powinno brzmieć: 
„Polscy' trenerzy —  na boiska".

Wyeliminować pośrednictwo maklerów
przy angażowaniu zagranicznych drużyn

Angażowanie • drużyn zagranicznych a 
szczególnie czeskioh na występy gościnne do 
Polski zaczyna napotykać na poważne trud 
ści natury  m aterialnej. Ostatnio Czcchosło 
wacki Związek Piłki Nożnej powziął uchwa 
łę, w myśl której, czeskie drużyny zawodowe 
staw iają jako warunek rozegrania zawodów 
w ^olsce wynagrodzenie v  koronach czc 
skich. I tak, koszt sprowadzenia pierwszej 
w tym roku dru ivny  czeskiej wyniósł 80.00Q 
koron, drugiej 110.000 koron, a za trzecim

razem zażądali Czesi 140.000 koron Winni 
temu są częściowo Czesi, a w większej jesz 
cze mierze nasi rodzimi maklerzy, którzv 
„poświęcając się dla dobra sportu" zarabia tą 
grube .pieniądze na pośrednictwie. Władze 
sportow e winny w tę spraw ę, wglądnąć i 
położyć kres dem oralizującym  metodom pew 
nych .sportowców", którzy istniejące trud 
ności w naw iązyw aniu norm alnych sporto 
wych stosunków m iędzynaiodowych wyko 
rzystują dla zysków Osobistych.

•  • •
Otwarcie sezonn kolarskiego w Radomia.

Ubiegłej niedzieli kolarze radomscy Święcili 
dzień otwarcia sezonu kolarskiego na swoim 
terenie. Rozegrano wyścig dla seniorów ua 
trasie 50 km (Radom — Ormich — Radom) 
oiaz dla juniorów  na przestrzeni 30 koi tut 
trasie Radom — Chustki — Radom. W yniki 
techniczne biegów przedstaw iają się nastę
pująco: Bieg seniorów 50 km: 1) Więckow
ski Zh. KS Radomiak 1 godz. 28,09, 3) Ban* 
siak KS Radomiak 1 godz. 28,4. Bieg junio
rów 30 Am: 1) Śliwiński M. „KS Broń" godz. 
0,58, 2) W ilczyńscki St. „Radomiak", 0,38.15. 
Zespołowo zwycięstwo odnosi KS Radomiak.

Łódź buduje halę sportową. W Łodzi od
była się konferencja, na której ustalono eta
py budowy hali sportow ej w parllu ludo
wym. Na pierwsze koszta przezuaczono 1T 
milionów otrzym anych od Filmu Polskiego 
jako rekom pensatę za zajęcie hali sportowej 
na atelier filmowe. Nowa hala ma być jesz
cze w bieżącym roku podciągnięta pod daen.

Z Podokręgn WRSKO. W myśl uchwał po
wziętych przez plenum ZRSS, W arszawski 
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgowy przy 
stąpił do organizacji podokręgu na terenie 
woj. warszawskiego, jednego w Płocku a dn i 
kiego w Ostrołęce.

Piłkarze na ślubnym kobiercu. Dwaj zna
ni piłkarze warszawscy członkowie RKS Ma 
rymon! Olszewski i Szczawiński niedawno 
wstąpili w związki małżeńskie. Sympatyczni 
ci zawodnicy otrzym ali serdeczne życzenia od 
swych licznych sympatyków.

Rehabilitacja czterech piłkarzy śląskich. 
Czt-rej znani piłkarze „Naprzodu" (Lipiny) 
Piec 1, Michalski, Kałusz i Smoleń zostali 
zrehabilitow ani w praw ach obywatelskich i 
sportowych i wkrótce wystąpią w drużynie 
„Naprzodu".

Ameryka posiada nową gwiazdę lekkoatle
tyczną. Jest- nią murzyn z Jam ajki H erbert 
Mc Kanley. Herbert Mc Kenley specjalizuj* 
się v» przedłużonych sprintach. W biegu u* 
100 m uzyskał on wspaniały czas 46,8.

Jeszcze gorzej. Okazuje się, że reprezenta-
ja piłka ska W arszawy grając w nnowe- 

rze z Anglikami — przegrała 13:1 — a ni* 
12:0 jak omyłkowo podała PAP.

(Ciąg dalszy Wiadomości Sportowych 
na str. 5-ej).



W wymarłych na pszór marach fabryki
k ry je  s lą  w ielk i czyn 200 am b itn ych  robo tn ików Z Z T C l

PARTIIW ytw órn ia  Parow ozów  Z akładów  O stro 
w ieckich  w W arszaw ie  sp raw ia  na  pozór w ra 
ie n ie  zupetn ie  w ym arłe j. Na o lb rzym ich  te 
ren ach , w w ielkich w arsz ta tach , w ciągnące j 
się n a  p rzestrzen i ćw ierć  k ilo m e tra  d łu g i-j 
ha li m on tażow ej, w śród ru in  i w yglądają  
cego zew sząd n ieba  — ginie  n iew ie lka  ilość 
za tru d n io n y ch  tu  dziś robo tn ików . Je s t ich 
około  d w ustu , podczas gdy przed  w o jną  wy 
tw ó rn ia  parow ozów  po siad a ła  załogę liczącą 
p raw ie  2  ty siące  osób.

Dużo Się od tego czasu  zm ieniło : Z 600 
p o siad an y ch  m aszyn  — Niem cy wywieźli 
p rzesz ło  500. Z 600 m oto rów  e lek try czn y ch — 
pozostaw ili ty lk o  k ilk an aśc ie  uszkodzonych 
Legła w g ruzach  fab ry k a , k tó ra  p rzed  w ojną 
dosta rcza ła  ko lejom  państw ow ym  pięć p a ro  
w ozów  m iesięcznie.

P rzeszło  rok  tem u  p rzy stąp ili robotn icy  
w y tw órn i, s 'a rz y  robe nicy  i p io n ierzy  no 
w ej W arszaw y  — do odbudow y sw ej plu 
ców ki, n ie  m yśląc o tym , kto , ile i k iedy  im 
zapłaci.

O sta teczn ie  w lis to p ad z ie  uzy sk an o  kredy  
ty i rozpoczęto  w łaściw y okres p lan o w ej od 
budow y, p rze rw an e j w zim ie i n a  w iosnę 
zn ćw  p o d jęte j.

P race  polegały  na  usu w an iu  gruzów , w y
b u rz an iu  zniszczonych całkow icie  budynków , 
i odbudow ie m n ie j zniszczonych, rem o n to 
w an iu  to ró w  itp .

Głów ny nacisk  położono  n a  rem o n t m a 
szyn, k tó ry ch  pew na ilość n a d a je  się  ju ż  do

KRAKÓW  (tel. wł.) W  ramach ju
bileuszu 40-lecia W isły odbyły się w 
Krakowie dwudniowe zawody lekko
atletyczne z udziałem zawodników z 
całego kraju oraz turniej piłkarski:

W yniki zawodów lekko-atletycz- 
nych są następujące:

Zawody pań: Bieg na 60 m. —  1) 
Smolczewska w czasie 8,6 sek., bieg 
na 100 m. — 1) Legułko 13,7 sek., 
bieg na 200 m. —  1) Legułko 28,8 
sek., bieg na 500 m. — 1) W ołko 
1,39,2 sek.

Skok w dal —  1) Legułko 4,60 m., 
rzut kul$ Jasińska (W arta) 10,20 m., 
umniłiiłiiiiiiiihiiiiittiiiitiitiiiiiiMii!iHitiit'łti!tnnttiiiititiuiii!tMi)<!tuitntiiiiiłH<iim

D a l s z e  w y n ik i  
o puchar Oavlsa

V.' p ierw szej ru n d z ie  rozg ryw ek  o p u ch ar 
D avisa ro zeg ran y ch  zosta ło  6  sp o ikań . P o 
szczególne w yniki p rzed staw ia ją  się n a s tę 
p u jąc o : S zw ajcaria  — H iszpan ia  3:2, F ra n 
c ja  —  Anglia 5:0, Ju g osław ia  —  E g ip t 5:0, 
B elgia— M onaco 5:0, Szw ecja—H o lan d ia  5:0, 
C hiny —  D ania  5:0. 7-me sp o lk an ie  C zecho
słow acja  — T u rc ja  n ie doszło do sk u tk u  z 
p ow odu  w ycofan ia  się d rużyny  T u rc ji. W 
ru n d z ie  d ru g ie j rozegrane  zo stan ą  n a s tęp u 
jące  m ecze: C zechosłow acja —- Jugosław ia , 
Szw ajca ria  — F ra n c ja , C hiny — Belgia i 
Szw ecja — Irlan d ia . Zw ycięscy d ru g ie j ru n 
dy b ęd ą  zarazem  p ó łfin a lis tam i w ro zg ry w 
ce o p u c h a r  D avisa w eu ro p ejsk ie j strefie . 

*
LONDYN (tel. wł ) ,  W yniki gier o pu

char Davisa w II rundzie przedstaw iają 
ł ię i

Bolgią — C hiny w B rukseli 1:1.
Szw ecja  — Irlan d ia  w Sztokholm ie 3:0.
F ra n c ja  — S zw ajcaria  w M o n treau x  2:1.

Ostateczne utworzenie
Falskiego Związku Kajakowego

W czoraj ob rad o w ał w W arszaw ie  Z jazd  
de legatów  Polskiego Zw iązku K ajakow ego, 
k tó ry  do ty ch czas m iał dwie łied a lb y : jedną  
w K rakow ie i d rugą  w Bydgoszczy. N a zjeź* 
dzie  tym  dokonano  osta tecznego  zlania  się 
obu Związków  i uchw alono, i*  siedzibą P o l
skiego Zw K ajakow ego na r. b. będzie 
K raków  Po w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  d o 
konano  w yboru w ładz. Prezesem  w ybrano 
ob. d r. C hlan te tsche. kp t sportow ym  ob 
Je liń sk ieg o  z W arszaw y, jako  członków  
Z arządu  ob. P lebańczyka, F igułow y, L isaka 
i G rabsk iego  z K rakow * oraz Podhorską  
Om bacha i K w aśniew skiego z W arszaw y. 
Spośród  k ilk u  pow ziętych uchw ał należy  
w ym ienić decy z ję  u rządzen ia  reg a t w io śla r
skich o m istrzow slw o Polski w Bydgoszczy 
w ram ach  jub ileuszu  m iasta  B ydgoszczy 
oraz  w zięcie udziału  dnia 6  czerw ca w 
Sztokholm ie w M ię 'zy n a ro d . K ongresie F e 
d e rac ji K ajakow ej.

a
użvtku. W  zru jn o w an y m  p ięciop iętrow ym
kiedyś żelbetonow ym  b u d y n k u  z n a jd u je  się 
kuźn ia  z w ielk im i parow ym i m ło tam i i p r a 
sam i — jed y n y  tego ro d z a ju  i w ielkości 
ob iek t w W arszaw ie.

W  nied ług im  czasie p rzy b ęd z ie  pew na ilość 
m aszyn rew in d y k o w an y ch  z Niem iec.

W łaśc iw a p ro d u k c ja  fab ry k i m a  rozpocząć 
się d o p iero  w p aźd z ie rn ik u : w m iesiącu  tym  
w y konany  zostan ie  p ierw szy  kocioł p a ro w o 
zu 1 stopn iow o  p ro d u k c ja  o siągnąć  m a 5 —  7 
ko tłów  m iesięcznie d la  fab ry k i parow ozów  
Cegielskiego i parow ozow ni w C hrzanow ie. 
P ro d u k c ja  parow ozów  n ie  jes t p rzew id y w a
na.

'"a  chw ila  w łaśnie, gdy rozpoczn ie  się w ła 
ściwa p ro d u k c ja  ko tłów  paro w o zo w y ch  (do
tychczas poza  p racam i zw iązanym i z o d b u 
dow ą fab ry k i ro b o tn icy  w y k o n u ją  jeszcze ro 
bo ty  d la  d y rek cji ko lejow ej n a  P rad ze  oraz 
p ro d u k u ją  zb io rn ik i, kom iny  d la  fab ry k  itp.) 
— oczek iw ana  je s t p rzez  ca łą  załogę W y tw ó r
ni Z ak ładów  O strow ieck ich  z n iec ie rp liw o ś
cią. W iążą  się  z n ią  zarów no  am b ic je  r o 
bo tn ików , inżyn ierów , k ierow ników  i adm in i 
s trac ji, s ta ry ch  p racow ników , k tó rzy  p am ię
ta ją  daw ny, św ie tn ie jszy  okres fab ry k i i n o 
wych, k tó ry ch  ciągle  p rzybyw a i będzie przy 
byw ało , ja k  i w iara , że obecny ciężki p rz e j
ściow y o kres m inie p rzy  w ytężonej p racy  i 
że u ru ch o m ien ie  p ro d u k c ji p rzyn iesie  im  po 
p raw ę  b y tu , p o p raw ę  w aru n k ó w  m a te ria l
nych.

rzut dyskiem Wolfówna 36,37 m., 
przed Wcisówną,

Zawody panów: Bieg 100 m. — 
Filipek 77,3 sek, bieg 400 m. — Pias
kowy 52,8 sek., przed Staniszewskim, 
bieg 800 m. —  Staniszewski 1,58,8 
m., bieg 1500 m. — Feryniec 4,21 m., 
bieg 5000 m. —  Wierkiewicz 16,45,7 
rn., bieg 110 płotki —  Gierutto 17,4 
sek.

Rzut dyskiem: Gierutto 43,81 m.,
Skok w zwyż Kuzio 1,70 m.

T urn ie j p i łk a rsk i
w  K r a k o w i e

KRAKÓW  (Tel. wł.) Cracovia— 
W arta 1:1, W isła—Garbarnia 3:0, 
Cracovia— Garbarnia 1:1, W isła—
W arta 7:0 (!).

MISTRZOSTWO KLASY A NA ŚLĄSKU
K A T O W IC E  (tel. w ł.). W. M. K. S. (K a 

towice) — N aprzód  (L iplny) 1 :1 . L igocian- 
ka  — Śląsk  (Św iętochłow ice) 3:0. N aprzód  
(Janów ) — P olon ia  (Bytom ) 2 :0 . Siemia- 
now iczatika — O św ięcim  3:0.

W Y ŚC IG  K O LA R SK I W  LODZI

ŁÓDŹ. (tel. w ł.). R ozegrany dz iś w Ł o
dzi wyścig k o larsk i na szosie na tra s ie  50 
km, zakończy ł się zw ycięstw em  P ie tra sz k ie 
wicza M arjan a  w czasie 1,39 godz. p rzed  
swym  bratem . M istrz  Je rz y  B ek p rzy szed ł 
trzeci.

Rozgrywki w Warszawie
M A RYM O NT -  SY REN A (1:1) 1:1. R o

zegrane w sobotę na bo isku  w p a rk u  So
bieskiego tow. zaw ody p iłk i nożnej pom ię
dzy M arym ontem  a S y ren ą  zakończy ły  sę 
w ynikiem  n ierozstrzygniętym , Do zaw odów  
pow yższych obydw ie d ru ży n y  w y stąp iły  w 
osłabionych sk ładach .

Jeże li mowa o przeb iegu  gry — to na 
m arginesie  trzeb a  zaznaczyć, że gra nosiła  
ch a ra k te r  w akacy jnego  sp o tk an ia . U *a- 
w odników  w idać by ło  b ra k  ko n d y c ji i t r e 
ningu. T rzeba  jeszcze zaznaczyć, że d ługa 
przerw a w rozgryw kach  m istrzow skich  o db i
ła  się też  u jem nie  na form ie obu drużyn . 
Poza tym  w idzieliśm y k ilk a  zm ian w obsa
dzeniu pozycji, k tó re  n ie  w yszły obu zespo
łom na dobre. W  Syren ie  obrońca W ujek 
g ra ł na praw ym  łączn iku  — w M arym oncie 
R ylsk i na skrzyd le. U tego osta tn iego  wi- 

i dać b rak  k o ndycji, poza tym  raczej n a d a je  
się na  łączn ika . B ram kę d la  M arym ontu  
zdobył K osiński d la  Syreny lew y łącznik . 

, Sędziow ał G ronow ski. Publiczności około 
1 000 .

SPO Ł EM  — U RSU S 1:0. M ecz o m istrz 
kl B

StERAKOW IANKA -  BŁYSK 6 :2  (4:0) 
Mecz o mistrz, kl. C.

Toteż dz is ia j w stad iu m  odbudow y n a  ru i 
nach, co raz  w innym  m iejscu  po w sta je  jak aś 
now a cząstk a  p rzyszłe j całości, w znoszą się 
jak ieś  rusz tow an ia , p o k ry w a  się  jak ie ś  części 
dachem , b u d u je  się b iu ra  i u ru ch am ia  ma 
szyny.

W czo ra j zaś załoga w W y tw ó rn i o b ch o 
dziła  u roczyśc ie  o tw arc ie  św ietlicy i sto łó w 
ki.

Z jazd  Ej . w ięźn ió w
twierdzy Zakroczymskiej
K om itet b. w ięźniów  tw ierd zy  Z akroczym 

skie) (sie rp ień  1944 r . ) , p o d a je  d o  w iado
m ości zain teresow anych , że w sie rp n iu  rb. 
odbędzie  się w Z akroczym iu  u roczysty  
z jazd  z udz ia łem  p rzed staw icie li rz ąd u , m a
jący  na  celu  w yrażen ie  w dzięczności m iesz
kańcom  Z akroczym ia, k tó rzy  w p am ię tnych  
dn iach  niew oli, ok aza li w ięźniom  tw ierdzy 
ofia rn ą  i św ietn ie zorgan izow aną  pom oc.

Szczegółow e in fo rm acje  do ty czące  z jazd u  
zo stan ą  ogłoszone w p ra s ie  i p rzez  rad io  we 
w łaściw ym  czasie, jed n ak że  zakończen ie  a k 
cji zbiórkow ej (w gotów ce i w n a tu rze) w 
celu p rzy jśc ia  z pom ocą n a jb iedn ie jszym  
m ieszkańcom  Z akroczym ia oraz  zeb ran ie  e- 
w idencji czynnych  uczestn ików  z jazd u  celem  
przygotow ania  dyplom ów  m usi n a s tąp ię  
Znacznie w cześniej.

D latego już  obecnie K om itet u rucham ia 
sw e b iuro , k tó re  m ieści się w m ieszkan iu  
otb. Jó z e fa  R yczałka , ul. B rukow a 2 2  m. 51 
! czynne jest codziennie  w godzinach 9 — 11 
i 1 5 -1 8 .

W  kw ie tn iu  19-10 r. p rzew ieziono  n a  li
n iach  EKD W arszaw a  — G rodzisk  — M ila
nów ek 612.392 pasażerów . W  te j liczbie za 
no rm aln y m i b ile tam i jed n o razo w y m i — 
181.667 p asaże ró w  (30 proc.) za b ile tam i 
jed n o razo w y m i u lgow ym i —  73.105 pasaże 
rów  (12 proc.). N ajw iększą ilość pasażerów  
przew ieziono  za b ile tam i okresow ym i 30 to 
p rze jazdow ym i, z k tó ry ch  k o rzy sta  św iat 
p racy , a  m ianow ic ie  357.620 (58 proc.).

Na u ru ch o m io n ej z dn iem  18 kw ie tn ia  linii 
W arszaw a  — W łochy  przew ieziono  za bile 
tam i n o rm aln y m i 38 p roc . p asażerów , za  b i
letam i jed n o razo w y m i ulgow ym i 13 proc. i

Na terenie woj. pomorskiego Wy
dział Wodno - Melioracyjny przystę
puje do przeprowadzenia szeregu 
prac wodno - melioracyjnych, które 
obejmą ogółem obszar 6 tys. ha zie- 
m;. Zaczęto naprawuartie wałów wi
ślanych, zniszczonych przez powódź 
w lutym i marcu b. r. w pow. cheł
mińskim i świeckim na przes'rzeni o- 
kolo 50 kim. Na skutek regulacji sze 
regu rzek w kilku powiatach odwo
dniony zostanie olbrzymi obszar pól

K O SM ETY K A  -  GALANTERIA -- DEWOCJONALIA
po  cenach  ściśle  hurtowych 

poleca firm a

„ K O B A "
W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  45 m. 12.
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ŻEBRA NIE ZW . II. W IĘŹN IÓ W  
POLITYCZNYCH

W e w to rek , dn. 28 bm . o godz. 11  p rzy  ul. 
K redytow ej N r 4 m. 10 odbędzie  się  zebra  
n ie  o rg an izacy jn e  m uzyków  — b. w ięźniów  
politycznych , celem  stw o rzen ia  re p re z en ta 
cy jn e j o rk ie s try  naszego Zw iązku.

W zyw am y w szystk ich  M uzyków  — b. więź 
niów  po litycznych  do ja k  na jliczn ie jszego  
u d z ia łu  w zebran iu .

ODCZYT O O D BUDO W IE 
MOSTU KIERBEDZIA

W  d n iu  28 bm . (w iórek) o godz. 16-tej w 
sa li M in isters tw a O dbudow y p ro f, d r  inż. 
S tan isław  H em pel wygłosi odczy t o prow i 
zorycznej odbudow ie M ostu K ierbedzia  przy  
zastosow an iu  w ieloprzęsłow cgo uk ład u  wi 
szącego.

KU RSY  SA M O C H O D O W E 
W ojew ódzki K om itet OM TU R prow adzi 

k u rsy  k ierow ców  sam ochodow ych. Z apisy  
p rry in ru je  codziennie  k a n ce la ria  kursów  — 
ul. Szw edzka 2-4.

O D PR A W A  PR ZEW O D N IC ZĄ C Y C H  
I SEK R E T A R Z Y  PO W IA T O W Y C H

W ojew ódzk i K om itet P P S  zaw iadam ia, że 
w dniu 4 czerw ca rb., o godz. 1 0 , odbędzie 
się  w lokalu  W K (ul Śnieżna 4), o d praw a 
przew odniczących  i se k re ta rzy  pow iatow ych 
oraz  in stru k to ró w  ro lnych , na k tó re j om ó
w ione  b ęd ą  spraw y głoaow ania ludow ego oraz  
szczegóły ustaw y o p rzep row adzen iu  G łoso 
w ania  Ludow ego z w yjaśn ien iem  przepisów , 
reg u lu jący ch  techn ikę  p rzep ro w ad zen ia  r e 
ferendum .

II  W O JE W Ó D Z K I Z JA Z D  P P S  
W  GDAŃSKU 

W  dn iach  1 i 2 czerw ca odbędzie  się w 
G dańsku  II W ojew ódzki Z jazd  PP S , k tó ry  
d a  p rzeg ląd  do tychczasow ych  p rac  na  W y
brzeżu  i w ytyczy d a lszy  k ieru n ek  owocnej 
d la  d em o k ra ty zac ji państw a, d z ia ła ln o śc i.

PLEN A R N E ZEBRA NIE RADY Z W . ZA W. 

Dn. 29 bm . o godz. 9-ej w sali k o n fe re n 
cy jn e j R ady Z w iązków  Z aw odow ych przy ul 
T argow ej N r 15 odbędzie się p len a rn e  zeb ra 
nie R ady z udziałem  przew odn iczących  i se
k re ta rzy  Z arządów  Z w iązków  i Rad Z ak ła 
dow ych. O becność obow iązkow a.

WCZASY OM TUROW CÓW  

K om itet pow iatow y O MTUR w W adow i 
cach  p rz y stąp ił do Z organizow ania w wiel

za b ile tam i okresow ym i 49 proc.
Ilość k ilom etrów  p rze jech an y ch  w okresie  

spraw ozdaw czym  przez p asażerów  w yniosła 
na  lin ii W arszaw a  — G rodzisk  — M ilanó 
w ek — 11.272.055, n a  lin ii W arszaw a  — 
W łochy — 214.656.

N ow ouruchom ione  au to b u sy  EKD połączy 
ły  W arszaw ę  z M szczonow em , P ruszkow em , 
G rodziskiem  i Ż yrardow em . Z dniem  27 bm  
W arszaw a  u zy sk u je  now e po łączen ia  a u to 
busow e, a  m ianow ic ie  z Sochaczew em  przez 
B łonie, Guzow em  i W isk itk am i przez Ży- 
ra rdów .

. - i a r t # .  iw ***-•

ornych i łąk. Ponadto przeprowadzo
ny zostanie generalny remont urzą
dzeń melioracyjnych w 19 obiektach. 
Usunięte zostaną również szkody wy 
rządzone w urządzeniach tnel oracyj- 
nych.

Gar Szwecji
dla ludaości W arszawy

Statek „Helfrid", który przybył ze 
Szwecji do Gdyni, przywiózł na 
swym pokładzie 81.000 kg. świeżych, 
mrożonych ryb.

Transport potraktowany jest przez 
Szwecję jako dar dla ludności War
szawy.

Złożone w chłodni ryby czekają 
na }?k najszybsze odtransportowanie 
ich do Warszawy. .

N O W E POCIĄGI PO D M JEJSK IE
D y rek cja  Kolei Państw ow ych  w W arszn  

v ip u ru ch o m iła  od  dn. 25 bm . now e pociągi 
po d m ie jsk ie  do M ińska Maz. i O tw ocka ze 
s tacji W arszawa W schodnia.

Na ń iek ló ry cłi lin iach  kolei p odm ie jsk ich  
n r - lą p iła  zm ian a  ro zk ład u  jazd y  d o ty ch cza
sow ych pociągów .

„ŚW IĘ T O  SŁOŃCA I W ODY“
W y d ział W czasów  m. st. W arszaw y , za 

p rasza  w szystk ich  uczestn ików  O bozu Spot 
tow o-W ypoczynkow ego w K ościelisku  koło 
Z akopanego  na „Św ięto sło ń ca  i w ody" dn 
30 b. m. (czw artek) o godz. 13-ej, n a  te re  
!>ie P laży  M iejskiej, Saska Kępa, ul. Miedze 
szyńska 31. K ażdy u czestn ik  zab iera  z sobą 
podw ieczorek ; p o n a d to  tani b u fe t n a  m ie j
scu. W  raz ie  n iepogody  im preza  odbędzie 
się dn ia  2 czerw ca (niedziela). W stęp  zł 6

k ich  lasach  nad  Skaw ą, w okolicy M iecho
wa, w ypoczynkow ego obozu letn iego  d la  
członków  OM TUR całego w oj. k rak o w sk ie 
go. Obóz ten  będzie p ro w ad zo n y  system em  
skau tingow ym  w p ostaci g ru p  nam io tów , po
siad a jący ch  w łasne  k u ch n ie  polow e, zao p a 
trzen ie  sa n ita rn e  i t. p.
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W arszaw a , 28 m aja . W to rek

5.57 Sygnał czasu  i p ieśń  „K iedy ra n n e  
w sta ją  zorze“. 6.05 A udycja z K rakow a. 6.45 
D ziennik  p o ran n y . 7.10 G im nastyka p o ran n a . 
7.20 M uzyka lekka . 7.45 P o w tó rzen ie  w iado
m ości dzień, p o ra ń . 7.50 M uzyka pó ran . 8.46 
S k rzynka  posz. rodz. 11.42 A udycja  ro ln icza. 
12.05 „Na z iem iach  o dzyskanych". 12.20 P ie ł 
ni kom p o zy to ró w  polsk ich . 12.40 Z życia ua 
rodów  słow iańsk ich . 12.50 M uzyka o b iad o 
wa w wyk. O rk ie s try  R ozgłośni P ozn ań sk ie j. 
13.50 10 m in u t poezji. 14.000 D ziennik  popołu  
dniow y. 16.00 „O zeg arach " gaw ęda św ie tli
cow a dla dzieci. 16.25 P iosenk i w wyk. Ja n i 
ny R om anów ny. 17.10 K oncert Sekste tu  P. R. 
pod  d y r. S tefana  R achonia. 1S.10 „Ś ląskie  
p ieśni ludow e" — au d y c ja  słow no m uzyczna. 
18.30 N auka  p rzy  g łośniku. 19.00 R ecital fo r 
lep ianow y  N atalii H ub ler-K arpow ej. 19 30 
D ziennik w ieczorny. 2 0 .0 0  K oncert m uzyki 
lekk iej. 21.00 A udycja d la Pol. zagr. 21.30 
S k rzynka  posz. rodzin  zagr. 22.00 A udycje 
rozryw kow e. 22.30 M uzyka tan eczna . 23.00 
O sta tn ie  w iad. dzienn ika. 23.35 Skrzynka  po 
szu k iw an ia  rodz in  zagr. 23.55 Hym n. 24.00 
K om unikaty  spec ja ln e  na  zagr.

(T E M R Y )
Opera  (ul M arszałkow ska  8 ): godz 18  — 

.M adam e B u tte rfly ”
T ea tr  P o lsk i fu l.  K arasia 2 ):  godz. 18.00 

„P ap u g a" K orcellego.
Teatr C om uedta*' (Szw edzka 2-4): gc«dz. 

18-ta — „Droga do św itu".
Teatr M ały  (M arszałkow ska 81): godz 18 

„Pom ocnica dom owa".
Teatr P ow szechny  (ul Zam ojskiego 20)! 

godz 18 — „D zień bez k łam stw a".
P rask i T ea tr  R ew ii (Z y g au n to  vska 8 )i

0 godz 17 i 19 w esoła rew ia pt. „P od a tek  
od g łupoty".

K lub S a ty r y k ó w  „K u k u łk a “ (cuk iern ia  
„S zw ajcarsk a” , ul. M arszałkow ska  róg No
w ogrodzkiej) rew ia p t. „D aj p y sk a ”.

(KINA)
Kino „Polonia"  (M arszałkow ska 56): 

„H onolulu* — dozw olony d la  m łodzieży  od 
la t 16.

K ino „ A tla n tic"  (ul C hm ielna 33): „Z na
chor” — dozw olony d la  m łodzieży od la t 16, 

K ino  „Syren a " (P raga, ul. In ży n ie rsk a  2): 
„C yrk" — dozw olony  d la  m łodzieży  od la t  10 

K ino „Tęcza” (Żoliborz. Suzina 4): „Dni
1 noce" — dozw olony od la t  1 0 .

P oezątek  jeansów : w  kinie  „T ęcza” na Żo
liborzu : 13, 15 17 i 19 w pozosta łych  k i
nach: 14,-46. 18 i 20; w n iedzielę  i św ięta po 
rank i o 12-ej; w k in ie  ..Tęcza*' o 11 -ej 

U W A G I :  B ilety ulgow e w p rz ed sp rz e d a 
ży d la  członków  Źw Zaw i Órg M łodzieżo
wych do  nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw przy  ul Targow ej 15 oraz w gm achu 
S traży  P o żarnej ul Polna 1, pok. 42 co
dziennie od 9 do  t2-ej

I F R E M A
O bręcze row erow e — sp rzę t g im nastycz
ny —  k ó łk a  dziecinne — ogródk i J o rd a 
now skie  —  bo iska . Łódź, D ow borczy

ków  25, tel. 11508. 8 1 7

U rząd W ojew ódzk i Ś ląsko-D ąbrow ski 
W y dział K om unikacy jny  

N r Kom  U-8/6/17

URZĄD W O JE W Ó D Z K I 
ŚLĄSKO - DĄBROW SKI

ogłasza

przetarg nieagraniczony
n a  w y k onan ie  odnow y wzgt. p rzebudow y 
•.aw ierzchni u lepszonych , d róg  publicznych, 
a  m ianow icie :

1) Roboty b ru k a rsk ie  i k lin k ie ro w e  na 16 
o d c in k ach  łączn e j długości 24,268 km.

2) Roboty b itum iczne  n a  10 odcin k ach  łą 
cznej długości 33,188 km .

Bliższe szczegóły p o d an e  -ą  w ogłoszeniu  
na tab licy  urzędow ej w G m achu W ojew ódz
tw a IV p. o raz  w D zienniku  W ojew ódzkim  
Ś ląsko-D ąbrow skim .

Za W ojew odę: 
l— ) D r K au fm an  • 

g2 4  N aczelnik  W ydziału

OGŁOSZENIA DBOBHE
BĘDĄC w K aliszu zgubiłem  leg itym ację  7g 
v y d an ą  p rzez  O kręgow ą D yrekcję  Poczt 
i T elegrafów  w Ł odzi na im ię Z aw adzkiego 
Jan a , k tó rą  un iew ażn iam . 826

Materiały Włókiennicze
w  dużym  w yborze

P O  L E C A:

F E D E R A C J A  n _ AłJ .
Warsz. Powsz. Społdz. Spozywcow

H U R T  -  D E T A L  m  HOTEL BRISTOL

sa n a

Wznowienie rejestru przestępców
po u po rząd k o w an iu  około  3 milionów k a r t

P rzed  1 czerw ca rb. z rekonstruow ana  bę 
dzie znaczna  część prow adzonego przez M i
n iste rs tw o  Spraw iedliw ości re je s tru  sk a z a 
n y  cdi, p o siadającego  d o n iosłe  znaczenie d la 
w ład z  sądow ych i p raw id łow ego  w ym iaru 
ąpraw iedliw ośei.

R e je s tr  skazanych  udzie la  w iadom ości na 
żąd an ie  sądów  i p ro k u ra tu r oraz organów  
a d m in is trac ji państw ow ej o kara ln o śc i lub 
n iek ara ln o śc i poszczególnych osób, co u łatw i 
w dużej m ierze w alkę z p rzestępcam i zaw o
dowym i.

N aukow e i sta ty s ty czn e  opracow an ie  ze
branego  w re je s trze  m ate ria łu , p o siada  duże 
znaczen ie  d la  k rym inolog ii i rac jo n a ln e j po
lity k i k ry m inalnej.

R e je str zo sta ł w czasie w ojny zniszczony 
w 30 proc., a po pow stan iu  N iem cy w yw ie
źli go do B udziszyna, gdzie zo sta ł p o rzuco
ny bez opieki.

Szczupłe  grono pracow ników  b iu ra  r e je 
stru  d o k o n a ło  olbrzym iej p racy , p o rząd k u jąc  
około  3 m ilionów  k a r t  re je s tracy jn y ch .

W i m i a m a ś C B  sgB on*taB M J&

Miłe niespodzianki
na zawodach Jekko-atietycznych w Krakowie

M ow a U n ie  G u i o b i i s o w e  EKD  
da Sochaczewa i Żyrardowa

Naprawa wałów wiślanych
w woj. poznańskim
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Pani nie ch ce  dziecka
Mimo zmniejszonej ilo śc i zgonów m aleje przyrost

naturalny ludzkości
Jeden z lekarzy kolon ialnych opisuje w  

sw ych pam iętnikach dziwne i d la niego nie
zrozum iałe zjaw isko, które m iał sposobność  
zaobserwować na jednej z wysp archipelagu  
położonego m iędzy A ustralią a Azją. W yspę  
tę  bogatą, pokrytą bujną roślinnością zam ie
szkiw ała ludność bezdzietna. Ludność ta jak
kolw iek prowadziły, żyw ot beztroski i, jak 
tw ierdził ów lekarz —  żyła  jak w raju — 
pow odow : ’ • - ‘-Tzne ooronienia ciężarnych  
kobiet, a donoszone p łody zabijała. Lekarz 
ów badał przyczynę tego niezrozum iałego  
dla  niego zjawiska i doszed ł do wniosku, że 
przyczyną jego było sam obójstwo ludu, k tó
ry zatracił w olę dalszego rozm nażania się.

Przyglądając się populacji, tj. rozrodczo
ści narodów po pierwszej w ojnie św iatowej, 
a przed drugą wojną św atową stw ierdzić  
można było  niepokojące d la  Europy zjaw i
sko — oto rozrodczość m alała.
Przypom niało m i to spostrzeżenie ow ego le 
karza kolonialnego. Ludność nie chce się  
rozmnażać.

Znany był spadek rozrodczości w e Fran
cji, w  której ilość urodzeń 25,9 na 1.000 miesz 
kaóców  w latach 1861-1880 spadła przed woj 
ną światową pierwszą, a zatem  w  latach 1913 
1914 na 18,1, a w  roku 1936 na 15 urodzeń. 
Zjawisko to w e Francji stw ierdzone nie by
ło  jednak odosobnione w  Europie w  okre
sie  przedwojennym , w A nglii spadła  ilość  
urodzeń z 15,3 na 1.000 m ieszkańców w ro 
ku 1932, na 14,8 w roku 1936; w Rumunii 
z 35,9 w  roku 1932 na 31,5 w  roku 1936; 
w Bułgarii z 31,5 w  roku 1932 na 25,6; w H o
landii z 35,9 w roku 1932 na 20,6 w ro
ku 1936, a w P olsce  z 35,5 w roku 1924 na 
24,5 urodzeń na 1.000 m ieszkańców w ro 
ku 1936; Szwecja, najszczęśliw szy kraj, któ
ry wojny i katastrof gospodarczych uniknął, 
w ykazała w roku 1930—15,4 urodzeń, a po- 
gata Szwajcaria 17,2 urodzeń na 1000 m iesz
kańców.

PRZYROST NA TURA LNY ZALEŻY
OD ILOŚCI URODZEŃ I ZGONÓW

Na planową politykę populacyjną ma 
w p ływ  nie tylko ilość urodzin, a le  także ilość  
zgonów i to, co  pozostaje, czy li tzw. przy
rost naturalny. Okazuje się, że w tym o- 
kresie m alała ilość  zgonów w Europie z 21,7 
na 19,8 w Rumunii, z 16,3 na 14,1 w B uł- 
gariii, z 9,0 na 8,7 w  Holandii, z 15,8 na 
15,3 we Francji. W  P olsce zm alała ilość  
zgonów i to  dość w ybitnie bo z 17,9 w roku i 
1926 15,0 w roku 1932, a w roku 1938 na ■ 
13,8 zgonów na 1.000 m ieszkańców.

Ilość  zgonów wzrosła w tym czasie tylko i
w  A nglii z 12,0 zgonów na 1.000 m ieszkań- !
ców wzrosła na 12,1.

Mimo zm niejszonej ilości zgonów zm alał i 
w  Europie jednak przyrost naturalny. Na ! 
1.000 m ieszkańców Francji zm alał przyrost 
naturalny z 1,5 na 0.3 w Anglii, z 3,3 na
2,7 w H olandii, z 13,0 na 11,5 w Rumunii,
z  14,2 na 11,7, w Bułgarii z 15,2 na 11,5, 
a w P olsce z  15,3 na 13,8. a w roku 1938 
przyrost naturalny zm alał nawet do 10,7 
na 1.000 m ieszkańców.

Stw ierdzam y tedy zm niejszenie się ilości 
urodzin, ilości zgonów i przyrostu natural
nego. Są to zjaw ska nieobojętne d la higieny  
społecznej, nieobojętne d la gospodarki spo
łecznej oraz nieobojętne d la zdolności obron 
nej państwa.

Czemu przypisać należy zm niejszenie się 
ilości zgonów i czy jest ona istotna, czy tez 
pozorna?

W ybitny astronom drugiej połow y XVII 
wieku H a łllla y , jeden z pierw szych opraco

w ał tablice śmierci, a m ianowicie d la m ia
sta W rocławia i stw ierdził, że m ieszkańcy te 
go miasta umierają przeciętnie w 33 roku ży 
cia. Paenton stw ierdził na podstawie mumii, 
że egśpcjanie um ierali w 30 roku życia. 
W A nglii um ierają przeciętnie m ężczyźni w 
56, a kobiety w 60 roku życia. W Danii m ęż
czyźni w 60, a kobiety w 62 roku życia, 
a w Nowej Funlandii m ężczyźni w 63, pod
czas, gdy kobiety w 65 roku życia. W In
diach giną przeciętnie m ężczyźni w 22 roku 
a kobiety w 23 roku życia.

Zmniejszona tedy ilość zgonów znajduje  
w yjaśnienie w przedłużeniu życia naszego 
— a przedłużenie stoi w związku z postę
pami nauk lekarskich i to zarówno w lecz 
nictw ie, jak i w profilaktyce — w  zapobie
ganiu ch o r cb o m - - 11 \vi d ac znia się to najwybit- 
niej w zestaw ieniu bardzo niskiego, prze
ciętnego w ieku zgonów w Indiach, gdzie  
opieka lekarska i warunki zdrowotne są naj
gorsze oraz w ysokiego przeciętnego wieku  
zgonów w  Danii, gdzie opieka lekarska i w a
runki zdrowotne ludności są korzystne.

Przytoczone przykłady dow odzą tedy, że 
możemy przedłużyć życie ludzkie i w ten 
sposób w płynąć na zw iększenie naturalnego 
przyrostu.

Jeśli m alejąca ilość  zgonów jest ze sta
nowiska populacyjnego, a tyu samym ze sta 
nowiisika higieny społecznej zjawiskiem  
dodatnim , to m alejąca ilość urodzeń jest 
zjawiskiem  ujemnym.

KOBIETA W IN N A  RODZIĆ 
CZWORO DZIECI

By utrzym ać przyrost naturalny w grani
cach praw idłow ych, tj. w takich granicach, 
by naród nie zginął, winna kobieta w swym  
okresie rozrodczym , tj, m iędzy 15 a 45 ro
kiem życia urodzić ty le  dzieci, by w yrów 
nać m ogła straty skuikiem  zgonów tej ge
neracji, w  której żyje. W edle badań jedne
go z  najznakom itszych badaczy rozrodczo
ści ludzkiej, to d la utrzymania narodu win
no każde m ałżeństw o sp łodzić czworo d z ie
ci —, dw oje dzieci dla zapełnienia luki po 
śmierci rodziców, a dw oje d la  uzupełnienia

lulki pow stałej wskutek przedwczesnej śmier
ci dzieci. Pam iętać bowiem należy, że nie każ 
de dziecko wyrasta na dojrzałego człowieka  
i nie każdy dojrzały  człow iek w stępuje w 
związki m ałżeńskie., a wreszcie nie każde  
m ałżeństwo jest płodne.

M IA STA  SĄ MOLOCHEM  
POCHŁANIAJĄCYM  NA SZĄ  

ROZRODCZOŚĆ

Statystyki urodzin wykazują, że system  
czworga dzieci utrzymuje się tylko wśród 
ludności w iejskiej. U ludności zaś m iejskiej 
stwierdzam y na ogół system  jednego d z iec 
ka, a w najlepszym  razie dw ojga dzieci, w e
dług innych zaś socjologów  higieny, system  
żadnego dziecka. W  roku 1930 w ykazała lud 
ność W iednia na 1.000 m ieszkańców 10 uro
dzin, Paryża — 14, Londynu — 16, a Mo
skwa 25 urodzin. Miasta tedy są molochem  
pochłaniającym  naszą rozrodczość.

O PRZYSZŁOŚCI NARO DU DECYDUJE  
NIE TYLKO ILOŚĆ, ALE I JAKOŚĆ  

POTOM STW A

O przyszłości narodu decyduje jednak nie 
tylko ilość, a le  i jakość potom stwa. Zwró
cił już na to uwagę znakom ity filozof sta
rożytnej Grecji, P lato, który cztery wieki 
przed naszą erą głosił: „najlepsi m ężczyźni 
niechaj najlepsze kobiety zapłodnią i to 
jak najczęściej, a najgorsi r.ajgęrsze i to 
jak najrzadziej. D zieci najlepszych trzeba 
wychować, z łe  zaś należy usunąć, jeśli pra
gniemy doskonałego społeczeństw a. B ertil- 
lon, znakom ity higienista społeczny badał 
rozrodczość 445 rodzin wybitnych Francu
zów i stw ierdził, że na każdą rodzinę przy
pada 1,3 dzieci, podczas, gdy na rodziny  
nickw alifikow anych robotników przypada 
to 3 — 3,5 dzieci. Badacz am erykański Ter- 
man stw ierdził w roku 1924, że dzieci um y
słow o w ybitnie rozw inięte pochodzą prze
ważnie z rodzin o słabej rozrodczości.

Badacze niem ieccy stw ierdzili na swoim  
m ateriale ludzkim, że dzieci um ysłow o nie- 
rozwinięte, m łodzież szkół tzw. pom ocni
czych, tj. d la m atołów, posiada najliczniej
sze rodzeństwo. W jednej z przedwojennych
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W ostatnich dniach wznowiono pośpieszną komunikację Paryż - Londyn.
Na zdjęciu express „Złota strzała'1, który wyrusza w podróż po raz pier

wszy od czasu wojny.

szkół m onachijskich stwierdzono, że ucznio
wie, najgorzej się uczący, którzy nie uzy
skali prom ocji do wyższej klasy, m ieli 5,93 
rodzeństwa, podczas, gdy uczniowie dobrzy 
tylko 2,32 do 2,89 rodzeństwa.

JAK IE CZYNNIKI H A M U JĄ  ROZROD
CZOŚĆ I R A CJO NALN Ą POLITYKĘ 

POPULA CYJN Ą?

Trojakiego rodzaju są to czynniki, czyn
niki natury egoistycznej-niespołecznej, czyn
niki natury gospodarczej i wreszcie jady 
bakteryjne czy trucizny przem ysłowe uszka
dzające już w zarodku nasze potomstwo.

G łośny był slogan przedwojenny: „Pani 
nie chce dziecka...’’. Pani nie chciała d z iec
ka, bo deform ow ało jej kształty. Pani nie 
chciała dziecka, bo obawiała się, że straci 
sw ego kochanka, pani nie chciała dziecka, 
bo nie będzie m ogła podróżować i p ie
niędzm i przeznaczonym i na sw oje łaszki, 
dzielić  by się m usiała z dziećmi.

Dużą rolę odgrywają czynniki gospodar
cze — te  czynniki, które obecnie odgrywa
ją znaczną rolę, zw łaszcza w zniszczonej i 
przez okupanta hitlerowskiego rozgrabionej 
W arszawie. Brak m ieszkań, trudności finan
sow e ograniczają nie tylko m ożliwości 
wczesnych m ałżeństw owych naturalnych  
podwalin w łaściwej rozrodczości ale także 
m ożliwości urodzenia i wychowania potom 
stwa.

Czynnikami hamującymi wreszcie rozrod
czość naszą są jady bakteryjne i trucizny 
przem ysłowe, uszkadzające w  zarodku po
tomstwo.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że dzieci umy
słowo chorych rodziców, epileptyków , rodzą 
się często z tymi samymi wadami rozwojo
wymi. Jest rzeczą równie dobrze znaną, że 
dzieci rodziców  chorych na k iłę , a n iedo
statecznie leczonych, rodzą się  chore, a d z ie 
ci sp łodzone w szale alkoholowym , podobnie  
jak dzieci matek, narażonych trwale na dzia  
łanie chem icznych czynników przem ysło
wych, jak: ołów, rtęć, benzol, anilina, rodzą 
się chore lub niedorozw inięte, w pływ ając u- 
jemnie na rozrodczość i w łaściw ą politykę  
populacyjną.

Przyrost naturalny — w łaściw a polityka  
populacyjna odgrywa w każdym  państwie, 
w każdym  narodzie w ielką rolę, a zw łaszcza  
w państwie takim , jakim jest nasze — ogra
bionym i zniszczonym  przez hitlerowskie  
kohorty zbójeckie.

W iem y o tym , że w chwili obecnej walutą  
naszą w stosunkach m iędzynarodowych jest 
w ęgiel, a wiemy także, że wydobycie węgla 
m oglibyśm y zw iększyć, gdybyśm y więcej 
m ieli sił roboczych.

W alutą tedy naszą, jest nie tylko węgiel, 
nie ty lko  surowiec — ale człow iek i czło
wiek zdrowy. I w minionej wojnie przeko
naliśm y się, że o zw ycięstw ie decyduje nie 
tylko maszyna, a le ilość i jakość czynnika 
ludzkiego. I d latego o ten czynnik ludz
ki, zarówno pod względem  jakościowym , jak 
i ilościowym , dbać musimy zarówno ze 
względów gospodarczych, jak i obronnych 
naszego państwa.

Doc. dr. m ed. H en ryk  M ie n e c k i

Mimochodem

Łi s ąj
W  w ie lk im  i p o tę żn ym  państw ie  lisów  

panow ał zdaw ien  daw na usta lo n y  porzą d ek . 
P leć  b rzyd k a  m usia ła  w pocie czo ła  zara 
biać na chleb pow szedn i, podczas g d y  p łeć  
p iękn a  próżnow ała , k lep ią c  się  p rzez ca ły  
d zień  p u szy s ty m i k ita m i po w y sm u k łyc h  
p yszczka ch .  ■

L isy  ch o d ziły  na w yp ra w y  w ojenne, p ra 
cow ały  w  w y tw órn iach  sera, sz tu c zn y c h  
w ylęgarniach i przedsięb iorstw ach  handlu  
drobiem ; lisice zaś, na ogół biorąc z iew a ły  
ty lk o  -z nudów .

T a k  m ija ły  lata, m ija ły  całe w ieki.
A ż  raz, pew na w y ją tk o w o  znudzona  l i 

sica w y ra ziła  wobec swego m a łżo n ka  chęć  
pracy.

—  D laczego w łaśc iw ie  ty lk o  w y, sam cy, 
m acie pracow ać? W y sta ra j m i się  o ja ką ś  
posadę w  biurze, chcę zo baczyć, ja k  to je s t.

— A le ż  d u szko , — p ersw adow ał m ą ż— 
lisice nie mogą pracow ać! L isice  to p ianka , 
poezja , w estchn ien ie! C hcesz za jm ij się  
gospodarstw em , ja k  tw o je  n iek tó re  k o le ża n 
k i, a le biuro  — co za po m ysł!

— K ied y  ja  chcę pracow ać zarobkow o !— 
upierała  się  żona, tup iąc energicznie cztere 
ma n ó żka m i naraz.

W tem  lisow i za św ita ł we łbie gen ia lny  
p o m ysł. O biecał dać o d pow iedź n a za ju trz  
i p ręd ko  zw o ła ł po ta jem n e  zebranie na jbar
d z ie j szczw a n ych  lisów .

N a zebraniu  usta lono, co następu je:
1) N adarza  się  w y ją tk o w a  sposobność, b y  

w szys tk ie  baby  za p rzą c  nareszcie do pracy.
2) W  ty m  celu  trzeba  szum nie , górnie, 

ka tegoryczn ie  i ostro odm ów ić sp e łn ien ia  
za ch c ia n k i lisicy .

3) P rzekora  i so lidarność, panująca  w śród  
sam ic p o w inny  d zie ła  do ko ń czyć .

P rzew idyw an ia  o ka za ły  się  słu szne.
W  niew iele d n i po tym  w y p a d ku  p o w sta 

ło  „T ow arzystw o  R ów noupraw nien ia  L is ic '.  
Coraz w ięcej em a n cyp a n tek  żądało  d o p u sz
czenia do pracy  zarobkow ej. Lisice u rzą d za 
ły  pochody, o d c zy ty  i w iece.

M ężow ie b y li nieugięci. Śm ie jąc  się  w  
k u ła k  czeka li, by  ow oc do jrza ł, by  n o w y  
prąd  ogarnął c a ły  ro d za j niewieści.

1 w p ew n e j chw ili  — b rzd ęk! P ozw olili.

D ziś lisice haru ją  w  urzędach, biurach, 
w arszta tach .

Na rów ni z m ężam i m uszą  targać do d o 
m u m a jd a n y  z ka r tko w y m  chlebem  i d e p u 
ta tow ą m ąką.

W y ryw a ją  zęby, regu lu ją  ruch, pocą się  
nad  a r ty ku ła m i w  redakcjach .

S ą  rów noupraw nione, m ożna pow iedzieć , 
do ku m en tn ie . 1 w s ty d  im  się  p rzyzn a ć , ż* 
w p a d ły .

A . TO M

na

/ / . . .O dy wieie  milionów
ludzi głoduje"

(R) S o c ja lis tyc zn i czło n ko w ie  ra d y  m ie j
sk ie j W in ch ester  (A n g lia )  nie p rzy ję li  za 
proszen ia  na ba n k ie t zorganizow any p rzez  
burm istrza  m iasta  z o k a z ji  w izy ty  kró la  l 
kró low ej. Na osta tn im  posied zen iu  ra d y  so
cja liśc i s k ry ty k o w a li  ostro u rządzen ie  ban
k ie tu  sk ła d a ją ceg o  się  z obiadu, p o d w ieczo r
ka  i  balu, m o tyw u ją c  sw ą k r y ty k ę  brak iem  
żyw n o śc i zarów no w  W . B ry ta n ii, ja k  i na  
ca łym  nieom al św iecie.

„Jako so c ja liśc i uw ażam y, że nie m am y  
praw a brać u d zia łu  w  tego ro d za ju  p rze d 
sięw zięciach  w  chw ili, g d y  w iele m ilionów  
lu d zi g ło d u je  P ien iądze  przeznaczone  na ban  
k ie ty  m ożna w y ko rzy s ta ć  d la  innych , le p 
szych  celów ".
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Władysław Lsiiy-Kisielewski
Starł w  w ieczność 25:

Historia jednago lotu
iii.

G wałtow ny skok samolotu przerywa konwersację.
Lecimy w unikach i obserwujemy ciemną taflę wody, aby 

nie wpaść na „flak-shippy”, które przyczajone, ze zgaszonymi 
światłami stojąc na wodzie, czekają na wychodzące z nad portu 
samoloty. A „wleźć” na taki okręt, w zasięg jego ognia równa 
się pewnej śmierci, ponieważ z wysokości na jakiej lecimy, nie 
zdążymy ani skakać, ani wywodować.

W bijając wzrok w  morskie fale lecimy wciąż w  zygzakach 
przypominających ruchy jakiejś olbrzymiej żmii.

Wreszcie giną w oddali ognie artylerii i światła reflekto
rów. Lot staje się spokojny i silniki „W ell ing tona” grają juz 
inaczej. Ciemności, w jakich lecimy, rozjaśniają tylko migocące 
gwiazdy.

„Ali elear!” Odpoczywamy.
Czas zaczyna się dłużyć, a pogoda staje się coraz gorsza. 

Wreszcie wchodzimy w chmury i w nich już lecimy aż do brze
gów Anglii. N a d  nimi schodzimy niżej i zapalamy swoje świa
tła rozpoznawcze. Z  dołu migają ku nam pobrzeżne „bicony” , 
a smugi reflektorów, zamiatając ziemię, wskazują nam trasę, 
k tórą  mamy lecieć. A zejść z niej nie wolno, aby nie wpaść na 
lecące nad Niemcy samoloty. Po jakimś czasie radiota odbiera 
rozkazy nakazujące nam szybkie odejście z trasv. Z  dołu re
flektory kiwają zawzięcie, wskazując nam drogę na bok. Co
się u licha stało? _ . . .

Acha! —  to Niemcy atakują Londyn i lepiej me podcho

dzić w zasięg jego obrony. Skręcamy i z daleka, mijając b ro 
niące się miasto, obserwujemy błyski brytyjskiej artylerii, po
równując jej nasilenie ognia z niemiecką obroną. Chwilami 
u dołu zjawiają się olbrzymie czerwone podmuchy. T o  bom 
by niemieckie rwą się wśród m urów miasta.

Oddalamy się. N iknie widok walczącego zaciekle Lon
dynu. W chodzim y w gęste chmury. Maszyną zaczyna rzucać jak 
w ogniu artylerii. Robi się coraz ciemniej. Wreszcie, tuż nad 
naszą bazą, przebijamy chmury i schodzimy na dół. I nagle 
pod nami ukazuje się świat z bajki.

Ziemia iskrzy się po prostu od tysięcy lotniskowych świa
teł, tworzących symetryczne figury i koła, a słupy reflektorów, 
skrzyżowane w górze w wielkie, sine stożki, tworzą jakby ko
lumny wielkich, podniebnych gmachów, ginących gdzieś, hen 
w chmurach. W o k ó ł  nas jakby roje robaczków świętojańskich 
wirują światełka krążących samolotów. T ru d n o  wprost oczy 
oderwać od tego widoku. Krążymy czas jakiś, wśród masy in
nych samolotów, wołając śpiewnie ziemię, wreszcie otrzymu
jemy zezwolenie zejścia i wylądowania. Schodzimy wprost na 
„runw ay” i przelatując pod świetlaną bramą z reflektorów, 
mkniemy jego ulicą —  lśniącą od kolorów iskrzących się 
lampek!...

Nasz wolny od ciężaru i lekki już „W elling ton” zdaje się 
radośnie dotykać wreszcie ziemi.

Kołujemy na miejsce postoju maszyn. W itam y radośnie 
czekających na nas mechaników i jedziemy do „operation” 
przysłaną po nas „ lorą” zdać dokładną relację z wykonania 
zadania.

„Inteligent” młody i bardzo miły człowiek częstuje nas 
rumem, kanapkami, herbatą, jedząc opowiadamy o tym, jak 
tam było!...

Co jakiś czas na salę wchodzą nowe, wracające z wypra
wy załogi. I .

Niestety, nie wszystkie.

T o  przygasiło radość i przywołało na pamięć obraz z tam
tego brzegu.

Czekaliśmy długo i czekaliśmy na próżno. Ani załogi nie 
przyszły, ani żadna wieść o nich!...

Nazajutrz rano poszedłem na miejsce najbliżej nas sto
jącej „F-ki” .

Żaden cud nie nastąpił i było ono puste, tak samo jak 
i namiot jej wiernych mechaników, którzy wczoraj w nocy, sto
jąc na korytarzu przed pokojem odpraw, długo, długo, czekali 
na jakąś wiadomość o swojej maszynie!...

W  pokoju oficera technicznego dyonu na wielkiej tablicy 
wykazującej ilość samolotów dyżurny mechanik kaligrafował 
kredą krótkie słowo: „Missing!” (zaginął) i oczy jakiejś dziew
czyny, ubranej w m undur WAAF-ki, która co noc liczyła wra
cające z wypraw samoloty, przesłoniły się łzami...

A diu tan t dywizjonu miał dużo roboty z pisaniem i wysy
łaniem rozmaitych papierów, a koledzy zaginionych urządzili 
wieczorem dosyć smutną „party” , która w naszym języku na
zywa się: stypą.

Potem rzeczy poległych odesłano do Blackpool i gdzieś, 
w jakiejś ewidencji skreślono ich nazwiska.

Przez kilka dni w „messie” przy stołach stały puste krze
sła... Przyszły nowe załogi i życie dywizjonu szło dalej swoim 
torem.

I zacierały się zwolna w pamięci żyjących nazwiska poleg
łych. Stawały się coraz bardziej dalekie, nieznane, aż wreszcie 
całkowicie zginęły w niepamięci.

I może tylko gdzieś daleko w kraju ktoś jeszcze myśli, że 
żyją.... i z utęsknieniem czeka nie wiedząc, że napróżno.

JUTRO: „ZAŁOGA SAMOBÓJCÓW”

C E N I  O G ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlow e po 10 zl za wyraz. Poszukiw ania rodzin, pracy zguby 
po 5 zł za w yraz R ekla-ro.ve 1 mm szerokości I szpalta pe 25 z W te tócitpo 5 zł za  wyraz

y jnym  40 z. Tłustym  drukiem  100 proc. drożej. W num erach liedzielnyrh

50 proc
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